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Nanifesfacyine priyfcBie Kac Donalda w Ameryce.
NOWY JORK, 5. 10. (AW), Pierw­

sze przyjęcie Mac Donalda w Białym 
Domu w  W aszyngtonie trwało 12 mi­
nut. Mac Donalda wprowadził do sali 
zielonej B Domu oficer manyinarki a - 
djutant prezydenta W  sal: teJ nasu^. 
pńo powitanie Mac Donalda przez 
Hoovej-a i odbyła się pierwsza oficjal­
na mzmowa. Córkę Mac Donalda po­
witał i w sali szkarłatnej żona prez. 
Hoovera. Maj Donald oświadczył przed 
stawicielom prasy, iż przybył do St. 
Zjednoczonych aby W .rozmowie z 'prez 
Hooverem znaleźć miarę d 'a  cafokszlal 
tu  stosunków angielsko -  amerykań­
skich. Konferencja 5 mocarstw w Spra­

wie rozbrojenia na (morzu rozpocznie 
swe prace w trzecim tygodniu’ stycznia 
1930 r. w Londynie. Map Donald za­
przeczył jakoby wynikiem Jcgo podró­
ży było zawarcie jakiegoś traktatu1 ści­
śle wiążącego St. Zjednoczone z Anp 
glją. St. Zjednoczone znajdulą się ,w 
tern szczęśliwem położeniu, iż ze wzglę 
du na wielką odległość niejpotrzcoują 
się wiązać z państwami europejskimi-

WASZYNGTON, 5. 10. (Pat). Przy­
był tu p.remjer angielski Mac Donald 
witany przez wielkie tłumy ludności. 
Z dworca Mac Donald1 udał się do Bia­
łego Domu, gdzie odbył rozmowę z

prezydentem Hnoverem, poczym odje­
chał do ambasady’ brytyjskiej

Uczcili, pojecie rozbrojenia.
CHICAGO, 5. 10. (Pat), Przemawia- 

jłąc na bankiecie,. wydanym na Jego 
cześć, b. kanclerz skarbu Churchil Wył 
powiedzjał sio za tego rpdżaju' poro­
zumieniem, kto roby raz na zawsze po­
łożyło kres zmniejszaniu zbrojeń w 
nienaturalny sposób przez mierzenie pop 
kmności statków wojennych i 'kali­
brów armat. Całe zagadnienie sił morp 
skich powinno być na zawsze wyiecr 
fąne z dyskusji.

\m % .  Massaryh 
w rp a  nowy 

sztandar

p ułkow i, noszącem u n a­
zw ę „P ułku  W acław a  
św iętego" z okazji w iel­
k ich uroczystości ku 
czci tego króla, który  
w prow adził przed lOoO 
lat chrześcijaństw o w  
C zechach.

W C Z O R A J zania do Uzerwonych Sztandarów!

D Z IŚ  idłiemy wszyscy n? AtUDENiJĘ MŁODZIEŻY l

m łodociany roletarjat lwowski z ło ż y ł m asow o dnwód przy w 
zania do C ze rw o n y ch  Sztandarów!

Zielona
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osną siły
O dpow iedź na py tan ie: jaka jest 

obecna sytuacja polityczna — jest 
niezw ykle trudna. N iem a bow iem  ni­
kogo w  Polsce, k toby  mógł określić 
konkretnie 1 ściśle do czego polityka 
rządu zdąża. Rząciowcy robią ze 
swych dążeń 'tajemnicę, a w ydaje mi 
się dlatego, że o tych dążeniach b. 
mało w iedzą. Konkretnie tylko w ia ­
domo, że kierującym  czynnikiem jest 
program  endecji, z którą się walczy 
na śmierć i życie. Posłow ie z Be-Be 
w ypierają  się tendencyj, które ja s ­
kraw ię biją z czynów rządu. N ajlep­
szym dowodem  tego  tw ierdzenia sta­
now ią dw a zaproszenia z tej strony 
na-.’ konferencję z tak okrzyczanymi 
i oczernianymi partjam i sejm owym i. 
Jeżeliby praw d? było, co ci panow ie 
piszą o ‘partjacii sejm owych, — to 
konferencja przyniosłaby im tylko 
banbę i W styd. Mimo to zaproszenia, 
ale na tem aty o których rząjdi i partjc  
rządow e poza sejmem konferow ać z 
opozycją nic mogą. To jest konieczny 
pogląd opozycji.

Rząd nie przedłożył sejmowa ra ­
chunków  z wy danych bez zezwolenia 
500 m iljonów  zł. Rząd tw ierdzi, żc 
to nie jest jego obowiązkiem . T rybu­
nał stanu stw ierdza, że rząd obowią-'. 
zkowi temu podlega, a teraz rząd, 
chce pryw atnie dyskutow ać z partja- 
mi, w  jaki sposób ma być budżet w 
sejm ie załatw iony.

Czy to  jest m ożliwe przed zała­
tw ieniem spraw y Czechowicza i spra­
wy 500 m iljonów  przez se jm ? Czy 
nie m usiała odnieść opozycja w ra­
żenia, że chodzi o ucieczkę przed u-

faroiei! śm  ezłsróli
W  ostatnich latach coraz rosnąca 

hczba lekarzy (rozpowszechnia pogląd 
żc ludzkość żyć nie mogłaby bez środ­
ków' życiowych, w których zamagazy- 
nowane jest światło słoneczne w  formie 
witamin. W  szkole uczono nas i  ujcizą 
dotychczas, że dla życia organizmu 
ludzkiego konieczne są węglowodany, 
tłuszcze, ipirzedewszystkiem zaś białko. 
Tyimczasem nowocześni lekarze tw ier­
dzą, że byliby w  stanie najoewniej za­
bić zwierzęta i ludzi t  imi ś-odkami 
żywności, jak Cukier, tłuszcz, białko 
gotowamimi, lub w jakikolwiek spesób 
przyprawionymi, lub konserwowanemu 
Jednak nie dające się zmierzyć ilości 
nagromadzonego świat a słonecznego, 
nie dającego się sztucznie sfapnjKować, 
wystarczają, aby uleczyć choroby po ­
wstałe z p ow o d u  brawu witamin. -— 
Pierwszym k okiem dó poznania tego 
zjawiska, które obala całą dotychczaj- 
sową naukę o odżywianiu, było ba'- 
dąnie pojawiającej się w Indiach i Ja-

demokracji.
chw ałam i sejrnu i o utworzeniu ja ­
kiegoś postępow ania, kióreby dalsze 
prow adzenie tej spraw y imiemożii- 
wriła ? '

Prezes partji rządow ej, który „za­
groził „łam aniem  kości‘; tym, k tó ­
rzy się sprzeciw ią zmianie konstytu­
cji. k tó ry  \vie zatem, że chodzi o sp ra­
w y  uważane z obu stron za decydu­
jące o losie państw a — zaprasza 
partje , których istnienie WT ramach o- 
ficjalnego projektu reform y konsty­
tucji staje się niemożliwym, na po­
gaw ędkę prywratną na ten tem at. W 
sejm ie musimy dyskutow ać z każdym 
— naw et z tymi. którzy są w rogam i 
w olności ludu, gotowym i d;o zamachu 
zagrażającego istnieniu państwTa. I 
dlatego na gruncie sejm owym  w  ra­
mach regulam inu sejm ow ego poga­
damy naw et z p. Sławkiem . Ale p ry ­
w atnie 1 ? Któż rozm aw ia pryw atnie z 
człowiekiem , który mu groził zgru- 
ćhotaniem  kości? Ćzy w ydaje się tym 
panom, że dem okracja sejm ow a przy­
czyni się do uchw alenia tych r e f e m  
że me będzie ich wszelkim i środkami 
zw alczać? I fa dem okracja m iałaby 
się porozumieć z p Sławkiem co cio 
u łatw ienia i przyspieszenia jego u-, 
siłow ań ? Nie, nic w iem v w  Polsce, 
do czego dążymy i po  jakich zaw ikłań  
prow adzą przedkładane projekty.

Ponom z rządow ej partji św ita  
myśl o demokracji pod w odzą dyk­
tatury , albo o  dyktaturę, którąby 
stw orzyła dem okracja polska. Ci 
sternicy naw y jpolskiej pochodzą w 
przew ażającej większości ze sfer

ponji, jnkoteż na okrętach cłw obtj za­
raźliwej t. z w. beriberi. ; .

Brribeci oznacza , wielka s:abość“, 
wielkie osłabienie.

Do znużenia przyłączają się zwolna 
oznakj osłabienia serca i wodna por 
chlina nóg. W  stanje tym chory może 
pozostawać przez lata cale. Ale nieraz 
może z tego powstać najstraszniejsza 
choroba, paraliż nerwów, muskułow i 
zmozona guchlizna.

Holenderski lekąrz dr. Eijkman za­
obserwował w z. 1897 w  ipewnem więp 
zienju na Jawie (holend1. Indie), ze WLe- 
tylko więźniowie, ale nawet drób w 
obrębie tego więzienia nawiedzony był 
chorobą beriberi.

Ponieważ kutry te zarówno iak więź­
niowie otr^imywyiy pyz polerowany 
w Europie ty ko soożywany, przypusz­
czano, r,y'ż ten jest powodem cho-o.- 
by. Okazało się tez wkrótce, że w in­
nych więzieniach, gdzie dawano ryż 
niepoicrowany1, więźniowie i kury nie 
zapadały na beriberi. Trwaio długo 
zanim nauka wykazała to odkrycie. Tak 
ciężka choroba rozumowano wówczas,

niebiorącycn udziału w życiu społe- 
cznem i gospodarczem  narodu. I 
dlatego nie w idzą trudności w zg lę­
dnie niem ożliwości w  realizow aniu 
swych fantastycznych, opartych na 
marzeniach, o swoich karierach, p la­
nach.
ski ma być przystosow aną. Fachów - 

Do tych marzeń organizacja Pol- 
cy usuńcie się, m iejsca dla niefacho­
wych !

Co- w  tych warunkach przynieść 
mogą najbliższe dn i?  Nadzieja polega' 
na tern, 'żc coraz liczniejsze w arstw y  
bardzo rozum ieją o co chbuzi, że ce­
le dzisiaj rządzących nie m ogą być 
celami społeczeństw a. I o to rozbiia 
się pom ysły, grożące państw u ruiną.

Rosnąca św iadom ość społeczeństw a 
wzm aga w b. silnym stopniu szeregi 
opozycji. Stronnictw a rzekome zm.aż- 
uzone — zm artw ychw stają i tyle 
okazują siły życiowej, że odrzucają 
zaproszenia rządzących do w spó łdzia­
łania.

O dpow ied : b rzm i: Usuńcie się, bę­
dziemy sam. rząd z ić ! '

Stronnictw a, które darem nie rozbić 
usiłow ano nie m ogą zaprzeczyć obo­
w iązków  wdzięczności w 0bec rozbi- 
jaczy. Oczyścili oni szeregi party j od 
błota, które z biegiem czasu na o rga­
nizacjach tych partyj się osad'zivy 

C ą łi rzec:, by  nie denerw ow ać się. 
nic tracić cierpliwości. P ołożenie de- 
'mokra,cji je s t takie , że kto  d ą ży  dc 
zdrow ego rozw ija  Polski, wnusi je j  
sjyzyjać. A ‘wierzym y w  -dobrą gw iaz­
dę Polski, że uniknie próba g w a łto w ­
nego zdeptania demokracji, że zapew - 
n sw ój byt, zdobyw ając i rozszerza­
jąc sw ą organizację na w zor zachodu.

h erm a n  D iamand.

musi być powodowana bakcylem. Dzi­
siaj nikt już nie wątpi, że delikatna 
blonka i jądro ziarna ryżowego, które 
odpadają przy pole-owamu, zawierają 
najwartościowszą dla życia mate-ję i r  
.zupelniejącą, spichlerz słoneczny), w i­
taminę bez której pożywienie, składa­
jące sję głównie w ryżu, powoli ale na- 
pewno sprowadza śmrerć.

Jes-7.cze inna choroba spowodowana 
Jest, wedle zdania wszystkich lekarzy, 
brrkicm  witamin To skorbut i choro­
ba B arow a, choroba dziecięca, eseskówj 
bolesna strasznie i śmiertelna dla nich. 
Cbjawia się bólem kości, s'r?chem  przed 
dotknięciem, puchlinami. To straszna 
choroba kości i kvwawjenie kości, d‘o 
którego przyłącza się często krw aw ię 
nie skóry i błon śluzowych Dokoła 
zębów tw orzą się k “wawiące pufchli- 
ny dziąseł. Objawy chorobowe i bole 
straszne u tuch dzieci ustają, gdy ‘dzie­
ciom nawiedzonym początkiem cho­
roby, caje się sok poma-ańęzowy, 
jebłezany, lub -pomidorowy, o-az mleko 
serowe, lub lekko zagotowane, zaw ie­
rające witaminy, szpinak lub inne Jap
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Ponieważ Nadzieja wobec ODitbiikc- 
wanyjch przez nas dokumentów usiłuje 
sję bronić w p-agie sanacyjnej wyro­
kiem sądu warszawskiego, chociaż ren 
wyrok został iprzez apelację zniesio1-- 
n-y i jako dokument przestał istnieć, 
stwierdzamy na podstawie ipos'ada- 
nych doKumentow, że ania 24 stycznia 
1924 x., a  więc w  pół -oku po wyroku 
rzeszowskim, wniósł Nadzieja do są­
du pow. w  Rzeszowie skargę o osz­
czerstwo przeciw inż. Kazimierzowi 
Bizańsk^ mu, który w memp-jale do Min. 
Pracry i Op. Spoi. (do 1. 444:3/VII z 
dnia 31 października 1923) zarzut Na­
dziej i, Iż w  czasie wo,ny pełnił służbę 
szpiega austriackiego, nadto, że w Po­
wiatowej Kasie chorych w Rzeszowie, 
której wówczas był dyrektorem, fatalnie 
rządził.

Sąd w  Rzeszowie przesłuchał św iad­
ków, których zeznam a opublikowaliśmy 
przed kiiku dhiamfi i przekazał sprawę 
do Sąou Pokoju 21 Okręgu w W arf 
szawje (Nr. K. 552/24). W  W a-szawie 
przesłuchano jeszcze pp. Smólskiego i 
Simona, b. ministrów, którzy1 zgodnie 
zeznali, że Nadzieja mial bardzo złą o- 
ipinję Jako człowidk i jako fachowiec i 
że na jego postępowanie i urzędowanie 
w rzeszowskiej Kasie cho-yth było 
dużo skazy

Dmą 14 grudnia 1924 Sąd Pokoju 
w d a ł  wyrok, w którym uznał dowód 
prawu za przeprowadzony i inż. BI- 
zańskiego w zupełności uniewinnił. 
Ponieważ Nadzieja przeciw temu1 wyt 
rokowi nie wniósł -aip-elacy, wyirok 
ten Sta? s.e prawumocnyim i jesi jody- 
nrim dokumpntemi u-zęcjowym. któ-y 
niewątpliwie stwierdza, że Nadzieja 
pełnił s.itibę szpiega austriackiego 1

że był szpiegiem płatnym.
Cokolwiek innego Nadzieja twierdzi 

i publikuje na swoJą obronę jest nieu­
dolną próbą wtyłganm się, nic jed­
nak istniejącym dókumentojn/ nie zdor 
ła  zaprzeczyć.

Życzylibyśmy sobje, aby nas zaska­
rżył do sadu, a udowodnimy wszystn 
ko, każdś słowo, jakie w  te) nikczem-

Sanacja znowu jest nastrojona na 
bojową nutę, Pisnfak z „GŁOSU PRAW 
DY“ nawiązując -uo listu czcigodnego 
senatora tow. B. Limanowskiego, któ­
rego, głośną w całym świecie, enupc 
cjapJę uw aża za i

próbę wciągnięcia osoby Prezyahnta Rze- 
iczyfi/ospotóej do waSk politycznych i za­
wierał w sobie v,yraźne usiłowanie u- 
iehybie'nia Mu — 

grozić zaczyna,
„zakusy na piowagf oraz zakres władzy 
(iłowy Państwa, spotkałyby się z Inkun 
odporem i z laką bolesną karą, o ja­
kiej się Ip Mieczysławowi \icdziałko\v- 
oskiemu i jego w lei koncyjścii ws ;ół- 
lowarzyszom' nic śnih/tóp- 
Pomiajamiy sąm: fakt niesłyicltanel 

bezczelności, chęci dotknięcia osoby, B. 
Limanowskiego brudnemi ła oajm|i sana­
cyjnemu —  Jadowita ślina kartów mo­
ralnych, nie dotknie w ielkego starca. 
Lecz te pogróżk i! —  Nie przerażą o~ 
ne nikogo z obozu robotniczego.

Groźby panów' chowających się za 
plecami mundurów poliąyjnych i Wołąr 
jąr eh „CzekaJcie my wam demy" trak­
tujemy z humorcml

Oncgde.j odbiył się w  W arszawie o- 
gólnopolski Zjazd Prawników. Pod­
czas bankietu, urządzonego z tej okaj-

nej Jego sprawie napisaliśmy.
Możeby1 p. M inister P laty i Op:. Sp. 

kazał wydobyć akta z anchiwum mif 
nisterstwa, a z nich o Nadzieji z pew ­
nością dówje się wielu piekawylch rze­
czy-. Rownjeż ciekawe dókulmlenty w 
tej sprawie znataują się w1 lwowskim 
Urzędzie Ubezpieczeń.

Jak się dowiadujemy, po opubliko­
waniu przez nas dokumentów o Na- 
dzieji, został on iprzy/ęty dó B. B S. 
„Przedświt" z 4 bm tytułuje go  „to­
warzyszem" Trafił swój do swego. |

zji, w  którym uczestniczyli tow I. D a­
szyński i piąrsz. senatu Szymański, w y­
głosił przemówienie mecenas Z. Nar 
górski. Ze względu na znaczenie po- 
litylczne tej mowy, część Jej przytaczać 
my z „ROBOTNIKA"':

jjpraęjhę podkreślić, jak głęboko ś\viat 
j i; iwinc-z'- polski pochłonięty jest zaga­
dnieniami ustawodawczcini, jak czynnie 
śledzi ustrój i fifnkicjoiiowaiiie ipblskie- 
(go aparatu (sLa\vo(!a\v>aze<jo jak wielką 
przewiązuje watę do -czynnego udziału 
w tej kaipitulnej Idta-Rzec-zypospoLtej -pra­
cy wszystkich czynników konsl, tńe.yj- 
nycli. a w tej liezliie Sejmu i S-enatul

1)1 itego uczestnicy Zjazdu1 poczytują 
sobie za szczególny zaszczyt obecność 
wśród nas urzędowyoh przedstawicieli 
parlamentu w osobach p.anów Marszał­
ków Sejmu i Senatu i przywiązują do 
tego fnKtu istotne znaczenie.

V ciągu pierwszego dziesięciolecia 
swćgo odrodzonego bytu Rzeczypospoli­
ta (przechodziła jiczne kryzysy wewnę- 
irzne, które dotknąć musiały wszystkeh 
niemal iiistytucyj Iptaństwowycn — Nie 
mógł takich kryzysów uniknąć i mło­
dy polski parlamentaryzm, tak .samo, 
tate nie można zapomnieć o tern że 

G .sejmy nasżęj; pracą swą zapisały nie­
jedna piękną kartę w dziejiuili Nowej 
Polski.

Z tą myćTą -wznoszę kielich w race 
pana Marszałka Duczyńskiego zta wie’ką 
przyszłość parlatneniaryzmu polskiego".

O o  i n n i ?

rzyny. drobno posiekane.
Podobnie jak choroba beriberi, może 

też szkorbut p-zenieść sie z matki na 
niemowlę z mlekiem matki, pozbawio 
nom witamin, a zawartość witamin w 
mleku matki ludzkiej oraz zwierząt ssą­
cych, zawisła jest od pożywienia. Na 
ogół choroba pojawia się najwięcej u 
dzieci sztucznie odżywianych.

Niemiecki pancerni IkL.K-onprinz Rur , 
dolf" znalazł się w  r. 1915 w d-odze 
celem zatapiania nieprzyjacielskich o~ 
krętów. Był dob-ze zaopatrzony w 
żywność pozatem zaś zabi-orano każde 
mu1 okrętowi, zanim „ ^ sy la n o "  go na 
dno morza, olbrzymie zapasy najroz­
maitszych artikułów  spozywc tych. —  
W przeciwieństwie do żo’n'er,zg: .stój r  
c e h  w  polu, maryna-ze tego okrętu 
b |fi zrrkom icie i cbTcie zao-m bzeri

Neukowo w m a-ana za var'o ':ć ka­
lorii w  pokarmach była dostatecznie i 
nadzorowana. Juz w p-ierwszr ich mie­
siącach podróży zanotowano za ziwia~ 
jyco dużo wkyoażków zaoahnia płuc. 
opłucnej i reumatyzmu na okręcie.

*nłe uderzenia, ranki nie chciały się

go:ć, tak samo złamania kości, lub po­
dobne urażenia ciężko s;ę łgjoiłj - Zar 
łoga, zdawało się straciła zupełnie od­
porność na wszelkie jchoroby i niedo­
magania. W  końcu wybuchła jakaś za­
raza na pa owcu. Na 500 męża, 120 
zachorowató wśród najcięższych ooja- 
wów a lekarz ok-ętowyi i był bezsilny 
wobec zarazy Okręt zmuszony był za­
winąć do portu emmykańskiego. bo co- 
dzień nowe Wypadki zachorowań l r  
niemożliwia'ij jazdę. Amerykański ko- 
m sarz  zd-owia A\e. Cann za-ropono- 
wał lekarzowi stosowanie specjalnej 
dj t'i. Po rzics'ęcm  dniach m -g  o już 
47 ludzi opuścić szpital okrętowiy, j r  
ko "zdrowiem a i pe-s ta  zatógi V kr.it- 
ce J-y-a utór-ona. Djrtę zaś. która sm - 
w odow a’a ten cud, niejedten człowiek 
by'ł'by uważał za warCactwo. S kład l 
s 'ę  z sokir >p m ara c owego św ie­
żych j b'ek, -j^wieżego m’e a żółtek, 
chi - ba  pszennego, z w  w am  wysti. Ju;>- 
kartoflanych . 'śyyigżł-ch jarzyn. Jarż&r 
no po wygotowenm' ich, wyrzucano, a 
dawano załodze tyłko p'yn. N aezy  
jeszcze zauważyć, ze z oficerów nikt

nie zachorował, albowiem im dosta'-
wały się owoce i świeże jarzyny, ztio 
bpwane na zatopić się mających okrę­
tach. i

W  stokroć większej mierze, aniżeli 
m siano dotychczas, słońce przyczynia 
się do zachowania nasz°go ż re  a. Órga 
nizm nje może utrzyjmjać swych funkm j 
na długo z środków żywności, pozbap 
wjon cli nagremaazom j si’y słonecznej 
przez przeprowadzone korsm rw ow a- 
nie, długie gotowanie i pasteurjżow a- 
nie. A właśnie obfituj-ce w witaminuj 
środk1' żywności w niedostatecznej tyl­
ko mi°rze dosfajj się na stół pracują­
cego człowieka. Dobre owoce, świe­
że jarzyny, wp-awdzie przez całyprek 
destrć można, ałe nie oo osipgnięc'a 
są dia m rs rcbotn:czi ch. Żądanie tych 
rzec y to r 'e  j-sl byn-tm ii g pjJreosjj^ 
■do zb-/k  w n  ch sm ttol rkow 1 icz a 'e -  
cćz-w r.-, ćo 5,1'c’a Konieczne środk/. 
To R ż nieograniczenie w ootrz-abach, 
a r-^zsz rzen 'e  pntrzeb winno Lyć ko­
stni '  m robołnłfców. aby i oni żyd.e 
urządzili w td:e naukow/ch wymogów.
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skandal w atnnasa^iB
w Paryżu.

Trupy w gmachu embasady ?
Jak już donosiliśm y, w  sowieckiej 

am basadzie w Paryżu, zorganizowany 
był napad na zastępcę sowieckiego 
am basadora Besodowskiego. Dzięki 
jednak sprytown Besedow sluemu u- 
dało się uciec w  ostatniej d rw ili ajen­
tom G PU . i spraw a w obec tego n a­
brał r szerokiego rozgłosu.

Besedowrski tak tłum aczy tło  in­
cydentu :

Juz od dłuższego czasu panują
p ew n e rozbieżności pog lądów  m ię­

d zy  urną a m ym  rządów. 
M iałem w łaśn ie zam iar w yjechać na 
urlop, kiedy w ambasadzie zjaw ił się 
ajent G PU  Rosenman, który zażądał 
odemnie,

bym  się mu w yspow iada ł ze sutych 
poglądów  jm litycznyd t.

O ile chodzi o istotę rozbieżności 
poglądów  .między mną a rządom so­
wieckim, to mogę panu powiedzieć 
tylko tyle, że dotyczą one w p ierw ­
szym rzędzie sowieckiej polityki a- 
grarnej. Z resztą jestem  zwolenmkiem 
dem okratyzacji sow ietów .

W ysłannik G PU , zapoznaw szy się 
się z mcmi poglądam i, ośw iadczył, iż 
muszę się ze swych grzechów’ 'wy­
spow iadać w  Moskwie. Pow iedzia­
łem mu na to, że w ogóle nie myślę 
o w yjeździć do M oskwy i ze Wolę 
zrezygnować z mej karjery dyplom a­
tycznej. Postanow iłem  natychm iast o- 
puścić w raz z rodziną gmach am ­
basady. W  tym celu chciałem w yjść  
ulicę, by sprow adzić samocódh. W  
korytarzu zastąpił mi jednak drogę

Mm  polityczna.
P PIŁSUDSKI JEDZIE DC WŁOCH.

Dowiadujemy się w dalszym ciągu, że 
P'. Piłsudski wyjeżdża do Włoch z po­
czątkiem przyszłego tygodnia i osięę 
dzje w Novranie, dokąd wyjechał pułk. 
Bock. Jajk długo potrwa pobyt tnarszał 
ka i czy wróci iprzed sesją db  ikrału 
niewiadomo.

SANACJA ZAPRZECZA, A PRZE 
CIEŻ PRAWDA. Pns. Maurycy Jaro­
szewski z B. B. przesiał na ręce marsz. 
Sejmu legitymację poselską wraz z pi­
smem ,że zrzeka się (mandatu1 posel­
skiego.

REWIZYTA P MIN. ZALESKIE
GO. Min. Zaleski jedzie do Rulmunji 
rewizytować rumuńskiego ministra spr. 
zagranicznsch. Prawdopodobnie wy­
jazd nastąpi w pierwszyth dniach listo­
pada.

P. DEVFY WRACA DO WAR3ZA
WY. Bawiący we Francji doraiica rzą­
du polskiego p. Devey wraca z koń­
cem października do W arszawy.

woźny, ośw iadczając, iż nie może 
mnie w ypuścić z am basady i że

upow ażniony jesi zrobić użytek  
'z broni

na w ypadek, gdybym  oróbowae miał 
opierać się zakazowi opuszczenia am­
basady.

Udaw ając, że pogodziłem  się ze 
swym  losem, zmyliłem czujność służ­
by, w ybiegłem  do ogrodu, szybko 
przesadziłem  p ło t i te ir sposób 
znalazłem się na wolności. Obecnie 
jes t rzeczą jasną, że

W ARSZAW A, 5. 10. (Teł. \vł.)» 
W ielkie rozgoryczenie panuje w śród 
micjsk'"ri pracow ników  m. stoł. War-1 
szaw y z pow odu obecnego stanow i­
ska BBS., w  spraw ie bezzw rotnej za­
liczki w wysokości 70 proc. pobie­
ranych plac. Jak w iadom o Związek 
robotników  żądał 10 proc. zaliczki, 
lecz radni BBS. z p, Jaw orow skim  na 
czele postaw ili Wniosek o pr/yznanie

W IE D E Ń , 5. 10 (PA '1’.). Dzienniki 
donoszą z Szanghaju, ze straty  w  bi- ( 
tw ie pomiędzy Wojskami sowieckimi 
a chińskimi w  pobliżu MaiKiżulji w y­
noszą 100 zabitydl i 200 rannych.

W IE D E Ń , 5. 10. (PA T.). Dzienniki 
wiedeńskie, donosząc o (ostatnich sta r­
ciach nad granicą chińsko-rosyjską, w  
pobliżu1 M aiidźulji, Naznaczają, że na 
podstaw ie informacji z Szanghaju, że 
wiadomości te,”, być może, w yszły ze 
źródeł chińskich w form ie przesadzo­
nej, nie u lega jednak w ątp liw ości, że  
walki ostatn ie były najw iększe z 'do­
tychczasowych. B itw a trw a ła  12 go ­
dzili i zaznaczyła się gw ałtow nym i 
atakami na bagnety. Sam oloty sowiec-

ao R osji wracać ju ż  nie mogę.
O ile by zaś tu taj miano mnie prze­

śladować, schronię się pod opiekę 
fra ncu sk i ej s p ra wi e d 1 i wo ś c i.

„Matiib/* dow iaduje się, że policja 
dochodzi już io  zupełnego w yjaśn ie­
nia całej spraw y. Rosenman został 
przez policję francuską aresztow any, 
ponieważ nie broni go praw d niena­
ruszalności dyplomatycznej,. W| fewią- 
zku z aresztow aniem  Rosem anna o- 
biegała wczoraj po Paryżu w iado­
mość, że \v piwnicach gmachu am ­
basad} sobicckiej yv Paryżu, \ /

zagrzebany je s t '.cały szpreg ofiar, i 
które panły od ku l agentów  G P ^
O fiary zaciągano do gmachu am ­

basady, gdzie h a  mocy natychm iasto­
w ego Wyroku' dokonyw ano egzekucji.

70 proc., który przeszedł. Obecnie 
inicjatorow ie w niosku w yw ierają  na­
cisk na ji. prez. Słonim skiego, by 
tę uchw ałę zaw iesił i w ziął na się 
całkow itą odpow iedzialność za nastę 
pstw a tego faktu. W poniedziałek ma 
być udzielona odpow iedź p. Słonim ­
skiego — jest to ostateczny termin 
jaki zw iązek postaw ił p. prezyden­
towi.

kie bra ły  udział w  walkach i znisz­
czyły zupełnie stację kolejow ą wS 
M anużulji.

Szkielet preliminarza budżet.
WARSZAWA, 5-go 10. (Tcl. wł.). 

Na dzisiejszem posiedzeniu Radlj m ini­
strów rozpatr ,wany był projekt preli­
minarza budżetowego na jrok 1930/31.

Pielimincrz przewiduje wydatki n a j- 
zwleje^ajnc i zwyczajne w sumie złotych 
2.914,1115.000. Wrjdaik' zwyczajne i 
. nadzwyczajne przedsiębiorstw oańJ- 
stwowiyich 20,245.000. Wydatki mono- 
polow nie są przewidziane. Prelhninarz 
budżetowy przewiduje zwyżkę docho- 
,chodów naozw wydatkami 8,350.000,

Ogieri i woda
łączą się

M iędzy W atykanem  a Rosją  
sow iecką odbywają się  rouowa- 
nia w spraw ie n aw iązaćia  sto­
sunków  dypłom aiycznych. P ro­
w adzi je  nuucjusz berliński Pa- 
celli (na lew o) i poseł berliński 
Sow ietów  K restm sni (na prawo)

Demagogjj się mści.
Gwóźdź do trumny fraków warszawskich.

Z frontu na Dalekim Wschodzie
Bitwa prtoz 12 godzin. —  Gwałtowne ataki na bagnety.
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Dziś o g. 3-ej za rogatką GradeOką mecz Grafika - REE.

Wspaniała manifestacja iriłod^th robotnikoH
we Lwowie

W czoraj był L.w ów  św iadkiem  
w spaniałej m anifestacji m łodzieży ro ­
botniczej, która na długo przed zapo- 
wiedzianem zgromadzeniem zaległa 
masow o Rynek. — Do zebranych mas 
m łodocianego pnoletarjatu, z pięknię 
udekorow anego balkonu „P racy" — 
przem ówili toV». tow . Froclidh, H iess, 
Bosy i H adudi.

Przem ów ienia były przeryw ane bu- 
rzhw em i oklaskami i okrzykami na 
cześć Socjalizmu, TU R -a i PPS.

Po przem ówieniach, przy dźw ię­
kach doskonałej orkiestry  pracow ni­
ków gminnych rozw inął się m anife­
stacyjny pochód z sztandaram i i traną

parentam i przechodząc karnie i po­
ważnie ulicami miasta.

Pod redakcją „D ziennika Ludow7e- 
go“  w śród1 okrzyków7 na rzecz prasy 
socjalistycznej orkiestra odegrała 
M arsyljankę. J- ; , f

W śród  entuzjazmu zebranych po 
przem ówieniu tow7. Ermićlia, pocliód 
rozw iązano. —. Robotnicy młodociani 
złożyli dow7ód swrego umil'ow7aiiia dla 
Czerw7onych sztandarów  TU R -a i po­
gardy rozbijaczom 'wszelkiego ga­
tunku,

Dziś dalszy ciąg uroczystości „Dnia 
M łodzieży Robotniczej".

Szczegółowe spraw ozdanie podam y 
w7 najbliższym numerze.

Policja przeciw manifestacjom mldtaleiy rob.
WARSZAWA, 5pgo 10. (Tek wŁ). 

Wczoraj odbywały się w W arszawie 
dzielnicowe pochody ong. młodzieży T. 
U, R. W  chwili gdiyi pochód, dzielnicy 
Powiśle dochodził do ulicy W arec­
kiej, gdzie przea redakcją „Robotnika" 
miało nastąipić rozwiązanie pochodu, 
został zaatakowany przez odoźiał por 
licji, k tóra płazując manifestantów7 usi­
łował odebrać ,m sztandary'.

Jeden z sztandarów udało się policji 
zabiać. ale młodzież robotnicza o der

Zasądzenie posła dr. M i .
PRAGA, 5. 10. (PA T.), W  procesie 

posła Tuki zapadł w yrok, skazujący 
go na Ib lat w ięzienia Drugi oskar­
żony Snaczky skazany został n a  5 
lat w :ęzjenia, trzeci zaś A leksander 
Mach został tiniew inniony.

Tuka b y ł^ sk a rż o n y  o spisek prze­
ciwko państw u, i zdradę tajemniczo 
państw ow ych z dziedziny obrony pań-, 
stw a, O  to  samo oskarżony by ł Snacz­
ky, b. redaktor „Slow7aka“ i b, oficer 
armji czechosłowackiej.

Składający zeznania W7 czasje pro­
cesu ks. Hlm ka solidaryzow ał się z 
T uką. f |

Dr. Tuka kandyduie do parlam entu 
czeskosłowackiego z ram ienia slow ac- 
kiej ludow ej 'partji — wybory1 odbędą 
się 27 bm

EKSHUMACJA ZWŁOK POLAKÓW 
W ROSJI

, ABC" dowiaduje się, Że ekshumacji? 
zwłok Polaków pochuwanydh w Ro­
sji odbęaą się w bież. okresie J«jsicn- 
nyir bez przeszkód. Ekshumowane 
w  Rosń zwłoki Polakow przewiezione 
będą do Polski

brała go z powrotem —  poczem 
na podw órzu redakcji „Robotnika" ndL 
był się imponująay wiec.

I kraju t u fwata.
Kronika telegraficzna.

LWÓW. W Agencji pocztow ej Jae 
unerz po w . Sanok w prow adzono służ-i 
bę telegraficzną i telefoniczną w7 o- 
graniezonych godzinacli dziennych.

W ARSZAW A, W Wlojsk. Sąozie, 
toczy isię od 3 tygodin rozpraw a 
przeciwko pułk. K łobukowskiem u — 
kierow7iiikow7i z Składnicy Broni i 3 
innym oficerom o nadużycia przy 
zakupach m aterjałów 7, łapów ki faw o ­
ryzow anie firm, niedbalstw o etc.

KIELCE. W  oddziale Banku R ol­
nego podjęto w tych dniach za fa ł­
szywym czekiem 20.000 zł W  rezul­
tacie dochodzeń policyjnych areszto­
wano 1 prokurenta i kalku urzędni­
ków7 tego banku.

MOSKWA. Na U krainie areszto­
wano kilkunastu 'W łościan, którzy 
chcieli urządzić noc § wt. Bartlomiejta 
tym .sąsiadom, którzy w7stąpjli w sze­
regi partji komunistycznej. Areszto­
wani zostaną skazani na karę .śmierci.

Kłamstwo ma <r;tkie nogi.
B. Shaw zaprzecza.

„Naprzód" powtarza za prasą lon­
dyńską następujące oświadczenie słyn­
nego komcdjopisarza Jerzego Bernarda 
Shawa w sprawie osławionego wywia­
du z przedstawicielem PAT. Dosłowt- 
nie: „Miałem jakoby oświadczyć mjó- 
mu znakomitemu zagranicznemu go­
ściowi, żc zamierzałem oprzeć postać 
króla Magnusa na osobistości marszał­
ka Piłsudskjcgo (polski dyktator), lecz 
zląkłem się, abiy nic mowiono, że imjarr 
szałek zapłacił mi za to. Nie fnaffij za­
szczytu znać osobiście marszałka Pjjłp 
sudskiego. Nigśtji ml s:ę nie śn>'o uży­
wać ani jego, ani żadnej? osoby ży­
jącej jako modelu -— chociaż każdo

żyjący władca odnałidzic pew ne mfe'
lanchonjne podobieństwo między swoim
losem, a losem króla Magnusa'

•

Przypi. redakcji: Prawdziwie wytwor­
nie. Shaw nie mówi nawet „mój zna- 
k tto jty  zagraniczny gość zełgał". Mjr 
mo to możelmyi teraz z łatwością Uwie­
rzyć, że mu się podobało „Dno Oka" 
w przekładzie p. Sobieniowskicgo. Ja­
si, ten przekład był równie „swobodny" 
pik. przekład' własnych słów Shawa, to 
zagadka tego gustu niezwykłego, tak 
na dobrze wychowanego człowieka w 
ogólności, a Anglika w  szczególności, 
jest wyjaśniona

Nawj psbzR-ł aitnloislraeyiny Jugosławii.
Gamnet o jednolitym charakterze. —  Zmiany w rządzie —  Karzyści

W IE D E Ń , 5. 10. (PA T.). Dzienniki 
donoszą z B ialogrodu ; Rrem jer Żyw- 
kowicz stara kię o nadanie gabinetow i 
charakteru jednoli ue jugosłow iańsk ie­
go. W stąpienie do gabinetu m inistra 
handlu Dom otrowicza by ło  p ierw ­
szym krokiem w tym kierunku, gdyż 
Demetrowicz był reprezentantem  ide- 
ologji jugosłow iańsk i1') w śród chor 
watów7. Słychać, że ze zmianą adm ini­
stracji Krajowej przedsięw zięte zosta­
ną rówmiez w ielkie zmiany personal- 
pcrsonalne w7 rządzie.

W IE D E Ń , 5. TO. (P a T ) .  Dzienniki 
donoszą z B .a lo g ro d u : Na posiedze­
niu rady m inistrów  ośw iadczył prd- 
mier m inutrów  gen. Żywkowicz, żc 
nowy podział państw a przyniesie 
w ielkie korzyści adm inistracji i mnjiej 
obciąży ljnanse państw a. Przy usta­
laniu granic 'nowych banatów  uw zglę­
dniono przedew szystkiem  naturalne 
granice geograficzne, jakoteż ułatwue-i 
nie komunikacji. W  ten sposób uzy­
ska się pełna jedność państw7ow ą i 
narouow ą.
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Z  d n i a .

Powrot lata,
Ośmnascie stopni w  cieniu!
Lekkie suknie i głowy odkryte —  

wesoły gw ar na ulicach, —  wesccnnier 
nią ulgi, że można, jeszcze choć czas 
jakiś nie m.jśleć o... opale, —  uwagi, 
pelnc zdziwienia, co się dzieje w naszej 
atmosferze ?

Istotnie, „lato" obecne, przecudnie 
piękne, przypomina paczej Fipiec czy 
sierpień, jest taie łagodne, rozkosznie 
kojące przykre myśli o nauciąg aj y cer u 
zimnie...

Gdyoy nie chrzęst zesuwających się 
zwolna zwiędłych i suchych liści, nie 
charakterystyczny stukot dzikich kasz" 
tanów, których najeżony kolcami owoc 
rozbija się raz wraz na brukacn i 
troiuapach, i gdyby nie... kalendarz, 
możnaby zatonąć w  błogiej nieświado­
mości poryi i chwytac zluńy całą roz­
radowaną auszą.

Ale ,choć opływany w złocistej po­
wodzi, pamięć nawodzi nam na jmyśl, 
że i zeszłego lata był październik taki 
słoneczny, zdawał się obiecywać, że 
zima lekką i nieznaczną będzie, a przyj- 
szla przecie, —  jako najgorsza tyran- 
ka groźna, sprowadzając katastrofę o- 
golną ną ziemiach naszej strefy1.

Widzimy jakby przesunięcie te;mip 
nów, w których pory roku zwyiczajr 
nie nadchodzą i mijają. W iosna była 
niesłychanie późna po zbyt długiej zi­
mie, obecnie majmjy1 właściwie począ,- 
tek „sierpnia".

Co się dzieje w naszej atmosferze3
(m).

mieszczańskie t#d; rządu nie w chodzi­
ły  i s ta ły  wobec gabinetu koalacyjne- 
go w opozycji, której głów ne kadry 
rekrutow ały  się jednak z socjalistów  
w szystkich odcieni i yarodow ości.

F a źd zle ifliM  wybór? czebHosło^scKle
w świetle cyfr.

PRAGA. Życie polityczne Czecuo- 
słowmeji stoi już oa dni kiiku pod 
znakiem w zm agającej się z dnia na 
dzień agitacji przedwyborczej. N ajin­
tensyw niej kam panja przedwyborcza 
prow adzona jest oczywiście w  P ra­
dze, oraz w  inn}rćh, większych mias- 
stach republiki.

Poniewmż w ybory odbędą ,się już 
dnia 27 października, stronnictw a 
polityczne prow adzą gorączkow ą 
pracę przygotow awczą nad' uk łada­
niem list wyborczych, organizacją 
r iu r  wyborczych i t. p.

■Według oficjalnego spisu w ybor­
ców', w  Czechosłow acji korzysta z 
czynnego praw a w yborczego do se j­
mu 8,196.719 osób, — mężćzyżn, i łkjo-i 
biel powyżej lat 21. Liczba osob u- 
p raw nionydi do brania hdziału w 
w yborach senackich jes t mniejsza, bo­
wiem  praw’o wyborcze do senatu 
przysługuje wr Czechosłow acji do ­
piero osobom, liczącym ponad 26 
la t życia.

Sądząc, z dotychczasowych do­
świadczeń. nie trudno przewidzieć, 
iż nie wszyscy wyborcy skorzystają 
z przysługującego im praw a g łoso­
w ania, tak, żc praw dopodobnie w  
akcie wyborczym  w eźm ie udział Wr 
całem państw ie, nie więcej. jak
7,500.000 osób.

W Czechosłow acji stosow ane są 
w praw dzie  dość w ysokje kary  w o­
bec w yborców , którzy bez uzasadnio­
nej należycie przyczyny w strzym u­

ją się od głosow ania, niemniej je ­
dnak rozmaite okoliczność, zmusza­
ją  zaw sze dość znaczną ilość osób 
do w strzym ania się od udziału w  
wyborach. Dotyczy io przedew szyst- 
kiem ludności góralskiej, która na 
skutek trudność' komunikacyjnych nic 
zawsze jes t w  stanie przedostać się 
do siedziby najbliższej komisji w y­
borczej. I

Podczas ostatnich w yborów  parla- 
mentarnycn (w  r. 1925) ilość up ra­
wnionych do głosow ania (osób w y­
nosiła około 7,800.000, z czegp je ­
dnak w’ akcie w yborczym  wzięło u- 
ctział około 7,000.000 osób.

W ro/W'iązanym w ubiegłym  mie­
siącu parlamencie najsilniejszą partją  
byli czeskosłowaccy republikanie, (s.- 
g ra r jusze), którzy w sejm ie posia­
dali 46 m andatów . Na drugiem  m iej­
scu stali komuniści, iz 40 m andata­
mi, na trzcciem katolickie stronnic­
tw o  ludow e z 31 m andatami. Socjal­
ni- demokraci czeskosłowaccy mieli 
w  sejmie poprzednim  23 m andatów , 
socjaliści narodow i — 27 mandatów 
i t. rf.

Koalicję rząet0w ą tw orzyty  Wszy­
stkie czeskosłowackie stronnictw a 
mieszczańskie (agrarjusze, drobni 
przem ysłow cy, narodow i- demokraci 
i ludow cy czescy i słow accy) oraz 
dw a najw iększe mieszczańskie stron ­
nictw a niemieckie (agrarjusze i 
chrześcijańsko - społeczni). Niemiec­
cy nacjonaliści i w ęgierskie partje

Fotografia Stresemanna 
w raz z jego małżonką z 
przed tygodnia (na lew o).— 
Stresemann w otoczeniu 
swej rodziny z zoną i dwoma 

synami (na prawo).

>
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HnmlsorsHie pządy w D h r sg w p  Zuiązku
Kas Chorych-

Zarząd1 Okręg. Związku Kas cl.o"- 
rjch  we Lwowie został -ozwiązany z 
tego rzekomo powodu, „że stan finam- 
sowly związku przedstawia się ujem1* 
nie“. To urzędowe stwierdzenie ;est z 
gi untu niezgodne z faktycznym stanem 
.rzeczy, przeciwnie Zarząd Związku żą- 
stanaw ial się nad obniżeniem opiat za 
leczenie chorych, gdyż obńczania wyr 
kazaliy zbyt wysokie nadwyżki.

Jeżeli jednaik władze nadzorcza miały1 
talk pesymistyczną opinję o finansach 
Związku, należało się spodziewać, że 
wprowadzony w  miejsce zarządu ko­
misarz bchmal, zacznie od radykalnych 
oszczędności, aby ten „ujemny" stan 
poprawić.

Tymczasem gospodarka Schyn;a 'a za­
częta się od gwałtownej rozrzutności.

Najpierw bowiem powiększył pe-so- 
nal o 15 doorze płatnych sir, bo oczy­
wiście nowy sanacyjny narybek nie 
mógł się zadowolić skromnyimj pano­
rami dotychczasowego pe sonalu. — 
\Yprawdzie zwolniono szesć cipo "ze pra 
cujących sił, ale trzy miesięczne od­
prawy im wypłacono, tak że w 
sumie koszta admimstracji gwałtownie 
wzrosły.

W śród nowo pjrzyjętych jest p. Kol- 
huszowski, b. komendant „Strzelca", 
jest m a stt-rek Ha-na, który czasu wol­
ny1 un.kal legjonów jak śmiertelnego 
wroga, ale budkę inwalidżką ma i u- 
dział w hurtowni tytoniu, j-st też zna­
ny koncesjonariusz Galiński i jest cm.

Na m arginesie.
Student - emeryt
W  wyższych’ uczelniach lwow skich 

pojaw i! się Ijcznje W tym  roku akade­
mickim nowry typ studenta — ,>aka- 
aemik- em eryt". Zw alniani m asow o 
z w ojska m łodzi i zdrow i ludzie,' 
którzy po skończeniu szkoły średniej 
poszli do w ojska, a takich było bar­
dzo w ielu, Yv czasie w o jn y ,  dosłużyli 
się tam różnych stopni oficerskich, 
nagle z-em eryturą p ań stw o w ą w ręku 
znaleźli się w cyw ilu.

N ie przygotow ani do żadnej zaw o­
dow ej pracy, aby „resztek" życia nie 
spędzać w bezczynności, próbują kon­
tynuow ać studja, i .drugi raz przygoto­
w ują  się do zawodu.

'l en em erytalny typ studenta j : s t  
w ielce charakteryst}czny dla naszych 
stosunków . Czy jednak w ypłacanie, 
takich em erytur z funduszów  pań­
stw owych, przy równoczcsnem  wy­
gładzaniu praw dziwych em erytów  i 
w dów , jes t w  porządku, odpowiedź, 
w obec panującej u nas bezw zględno­
ści cenzury, pozostaw iam y samym 
czytelnikom.

m ajor.. Huta”. Otóż ten pr Hutar mial 
nubezpKczne dcchodzerąe na kole: za 
złodziejstwa, następnie „owocnie" p ra­
cował w intendanturze, a usunięty 
stamtąd grasował na Ta-gacn Wschod- 
nch, z ktonylch za podejrzane manipu­
lacja cudztfjtni wekslami został napę­
dzony. Ten „doświadczony" sanator 
jest w Związku1 Kas intendentem bu>- 
dowlan, pi...

Tak dobrany zespół ze Schmalem 
na czele zaorał się „energicznie ‘ do u- 
rzęciowania. Zaczęto o a  pczcrabiarąa 
wszystkiego ną nowo. Za.m grje się 
nowe urządzenia, bo p-zg starych biur­
kach nowym dygnitarzom nie wypa­
da siedzieć. Znrenia się instalacje,, ma­
luje się pokoje, zakupuje [nowe, ta ­

lerze z monogramem.,, , nowe łóżka, 
wprowadza się nowe druki i grom a­
dzi ich zapas.j na lat kilkadziesiąt 
Wobec „fachowości" .refo-matorów 
wszgstko to trzeba będzie z pewnością 
wyrzucić. Zakupy w tych dwóch typ 
godniach urzędowania kom. Schmala 
sięgają podobno ńorendainej sumy 80 
tysięcy złotych.... ■

Jeżeli się zważy', że ZwiązCk Kas 
jc&l instytucją młodą, istniejącą dópiep 
ro kiika lat, że cale jego urządzenie 
jest wprawdzie skromne, co instytu­
cji społecznej wcale nic ubliża, ale 
wszystko i st niedawno zakupione, to 
dopiero zrozumiemy bezkarną rozrzut­
ność i kkKonijślne szafowanie .pie- 
niądzmi publicznymi.

W  świetle tych taktów dopiero jap 
śkrawo się okazuje, w jakie pęce do ­
stały się instytucje- ubezpieczenia spor 
łecznego.

Ozibfi PIlDLzitiży K otin foro] T U R
Oz-ś w nreizis^ę 6 paźdz, o g. 10 rano w sai> 7w. Kaflarzy

Uroczystu u li ad t  ni i o m'**'JW iin' < P  Sztandaru
Godz. 3 pop. Zawody sportowe na boisku F. K. S. za rogatką G ró ­
decką Godz 7 wiecz. Wieczornica towarzyska w sali Pracy, Rynek 8.

Żałoba z powody śmierci

Chorągwie opuszczone do połowy- m ^ z tu  na gmachu niemieckiego mf,njr 
steistwa spraw zagraniczny|ah w E c h n ie  na znak żałobj z powodu śm ie­
ci Strcsemanna. Ne wsz.jstkich z uszią  budynkach rządowych Niemiec po­
wiewają, z powodu' śmierci Sfpesemanną flagi państwowe do porowyi oduI

szeżone.



s „DZIENNIK LUDOWY" nr. 230 z 'dnia 7. października 1929.

Życie i Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszigo korespondenta').

O pomoc bezrobotnym
Wczoraj odbyło się w sali budują,- 

Ctgo się Domu Rubotn. zgromadzenie 
bezrobotnylch, w 'którym wzięło udział 
kilkaset osb.

Po przemówieniu tow. Bqcfi^n,’aj i sp-a 
wozdaniu delegatów w starostwie i 
gminach uchwalono następującą rezor 
hicję:

Zebrani bezrobotni i starcy: stwier­
dzają, że nędza ich stale z dnia na 
dzień pogłębia się wsKutck pozbawier 
nia pornocy' zarówno ze st~ony rządu.

Stasio Zakrzewski wypowiedział u 
rzędńjkowi Kasy chorych w BorySłar 
wju tow1. Bobeszce pracę w czasie ur­
lopu. Tow. Bobeszko zapozwał tedy' 
Stasia jprzed pąd i onegóaj odbyła się 
rozprawa przed Sądem praciy w D-o- 
hobryćzu.

Przewodniezyi sądowi sędzia Łobow, 
prezes sądu, głosowali ławnicy' ze 

strony pracodawćow d'r. Tennenbaum, 
ze strony ip-acowników ip. Szymański, 
Powództwo wnosił dr. Szutman — 
Kasę choryich zastępował adw okat dir. 
Zakrzewski w  miejsce dotychczasowego 
syndyka Kasy chorych dra Skibińskiego.

Powództwo obejmowało: wynagro­
dzenie za czas urlopu, wynagrodzenie 
zą okres 3 miesięcy.

Staś Zakrzewski wygłosił godzinne 
przemówienie, w którym przyznał, że 
tow. Bubeszkę wydalił z powodu jego 
p.rzyhaleźności do P. P. Ś. i dlatego, 
że tow. Bobeszko iest czynnym działać 
czem Ipartj1 —  podkreślił dale) w swem

Akcja wyborcza 
w Czechosłowacji

Ł PRAGA, 5. 10. i A  W ). N a czele I r  
styl wyborczej narodowo - socjalistycz­
na partja Klofacza wysunęła kandyda­
turę B enesza. M inister oświadczył, że 
obecne wybory są najważniejsze od 
czasu stnienia państwa czeskiego. — i  

B enesz dał dó zrozumienia, że pa-tja 
jego po wyborach przystąpi do koaljdi

jak i gminy. Wobec tego kategoryczr 
nie domagają się przyjścia im z pop 
mocą i zarówno ze strony rządu jak i 
urzędów' gminnych Gdyby pomocy tej 
odlmówiono i izepchnięlo w  ten sposób 
bezrobotnych do jeszcze większe) nęą 
dz,y. w zdenerwowaniu z głodju i zim|- 
na musieliby sami szukać ratunku, a 
zą to co się stanic, odpowiedzialność 
Spadnie na tych, którzy śtnią pairzeć 
na nędzę i głód bezrobotnych.

przemówieniu, ze choc kiedyś należał 
do P. P. S. i choć obecnie wszyscy 
odwracają się od1 niego, wreszcie choć 
został spoliczkowany, mimo to nie p rzer 
stanie lozbijać ruchu robotniczego. W 
końcu! prosił sąd bry ma w tej pracy 
dopomógł i w yraził życzenie, by każdy 
zredukowany pracownik Kasy chorych

Niedzielny dzień 6-go października 
br. będzie uroczystem świętem całego 
kulturalnego Stanisławowa. Albowiem 
w dniu tym w nowo oddanym do u- 
żytku g u rch u  teatralnym, -ozpcczmc 
swoj żywot stary teat". Dzięki wysił­
ków ’ całego tut. społeczeństwa, grono 
osób swą mrówczą pracą dokonało na­
prawdę wielkiego dzieła

Dzieło to nietylko służyć będzie obec­
nemu pokoleniu, lecz i potomnym). -  
Skarbiec kulturalny’ grodu Rowery z y ­
skał wiele tym nowym dorobkiem. 
Głód duchowy całego społeczeństwa zo­
stanie w wysokim stopniu —  mamy 
nadzieję —  nasycony. Lecz rćp«rezan 
tacja warstw pracujących naszego mia­
sta, radując się (pospołu z okazji otwar­
cia podwoi tej świątyńi sztuki, albcr 
wjem w wiedzy!, sztująz i pięknie widizi 
potęgę ludów, z ty tum włożonego na 
nią obowiązku, wysuwa swte skromne 
i ną poparcie zasługującego zadania, 
których zrealizowanie lezy w mtere-

odszeidł ze sądu z niczem.
Przemówienie to wywąrło taki sku­

tek, że sąd po 15 minutowej naradzie 
ogłosił wyrok, w  imieniu Rzplitej Pol­
skiej, iz przysądza na rzecz tow. Bo- 
beszki 630 zł. z 10 proc. odsetkami, 
t. zn. za czas urlopu za 3 łnieS- i 13 
pensję, która nie by ta odjęta umową 
alę weszła w ż^cie jako nsus, nadto 
zesądzd za koszta procesu 150 zł.

Tak gospodarzy Stasio Zakrzewski 
robotniczym groszem.

Żywa pochodnia.
Mieszkańcy ulicy Bo.rysławskiej w 

Drohobyczu byli wczoraj zaskrezeni, 
krew mrożącym w  żyłach wyipadkielm.

Oto niejaka pani uandau manipulu 
jąe mateHalem łatwopalnymi (nie stwier­
dzono czy benzyną czy spirytusem) spo­
wodowała pożar. Mate ,ał zajpi się 
oa komina w kuchni, zaś pani Landau 
zaskoczona tym wypadkiem rozlała 
płyn po sonie, stając momentalnie w 
płomieniach.

Sąsiedzi nie orjentu'Jąc się zaala-. mo-, 
wali straż pożarną, 'która pożar ulgaf- 
siłą, ale zastała już tylko zwęglonp 
szczątki nieszczęśliwej ofiary.

Kronika Crot.obycka
DOWIKHOENTK VOK Ł A PÓ W  O a ZU.

W  dniu t. 1). iii. w D aszawie ,szyh , Pol • 
W m in ' dow iercono się lia yłębokośei :>97 
m !r fiowyah pokładów  jęazu ii produkcji 
ponad 290 ni. sześć. min.

sje teatru oraz i tycn, którzy swem 
poparciem są w stanie dopomóc do je­
go istnienia, lozkwitu i potęgą Zasa­
dniczo chód z j o u iostęrpnienie korzyp 
stania z jego pokarmu duchowego tym, 
którzy wskutek ciężkich warunków ży­
ciowych,- nie będą w stanie korzystać 
z przedstawień wieczornych, zatem 
wskazane,m by było urządzanie przed­
stawień popołudniowych za zniżoną ce­
ną, tek dla młodzieży, jak i t l ą  jwarstw 
prapując cli. Następnie stosunki obec­
ne same domagają się przejęcia tea­
tru  przez zarząd miasta, siatego 
subwencjonowania, a wreszcie zapew,- 
n k n .a  egzystencji zawodowym arty­
stom oraz ubezpieczenia ich na stąp 
rość.

Oczekując spełnienia pokładanych 
najdżieji i  W Idńiu tak uroczystymi i 'ży­
cząc teatrowi powodzenia, wołamy: 
Teatr miejski w Stanisławowie niecha) 
się rozwija na chwałę )ego twórców i 
dla dobra pokoleń!

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. ®d naszegu korespondenta).

Sąd w rbiunie zred itaanych  urz^n^rs-
Kas Chorych.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od uasz. kort spoudenta).

Nł otw?.x)e teatru rnt. Moniuszki
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Na sezon ibslenno-iimowy

SUKNA
w  wielkim wyborze

na ubrania męskie sportowe, 
raglany, palta, futra, kostjumy 
i płaszcze damskie. Mundurki 
studenckie w wielkim wyborze 

poleca

Towary doborowe

Fabryczny Skład Sukna 
L W Ó W
uI.RutowsRiep 7.
(naprzeciw Katedry)

— Ceny najniższe.

Ksiądz katolicki ia Litwie
oskarżony o

Obecnie odbyw a się w Kownie 
przy drzwiach zamkniętych sensacyj­
na rozpraw a. Oskarżonym ]est ksiądz 
katolicki O lszauskas, któremu akt o- 
skarżenia zarzuca popełnienie m order­
stw a na S tanisław ie U stjanow skiej.

Tajemnicza (a sp taw a przedstaw ia 
się .następująco:

Dnia 15 sierpnia r. ub. w miejsco­
wości kuracyjnej Birsztany pod K ow ­
nem, w lesie, znaleziono zwłoki 54- 
letniej S tanisław y U stjanow skiej. Eks 
pertyza lekarska stw ierdziła , iż śmierć 
nastąp iła  naskutek uduszenia, mniej 
więcej 3 dni przed znalezieniem tru ­
pa. Na drzewie, obok którego znale­
ziono U stjanow ską, w isia ł przerw any 
sznur.

W  pół roku po tym tajemniczym 
wypadku aresztow ano księdza’ p ra ła­
ta O lszauskasa pod zarzutem  m or­
derstw a.

Jak plotki krążyły, księdza O lszau­
skasa łączyły 'bliskie stosunki z U- 
stjanow ską.

Znajomość datow ała się jakoby z 
przeu 35 jeszcze lat, kiedyś O lszaus­
kas był młoch m wikarym  i poznał 
USijanowską, wówczas jeszcze pan­
nę Daniłowicz \v  jednym z m ająt­
ków’ kresowych. Panna Daniło‘wicz 
miała jakoby przez pew ien czas być 
nauczycielką młodszych braci O lszaus­
kasa. N aw iązał się bliższy stosunek,

(y) 24-letma Paulina Gibczynska, 
zam. przy til. R appaporta L. 2, przed 
dwom a laty. poznała niejakiego S ta­
nisław a Jagielskiego, zam. przy ul. 
Sobieskiego L. 3. W  ostatnim  czasie 
Gibczynska dow iedziała się, że Ja ­
gielski jest żonaty i z ‘żoną nie 'żyje. 
Z erw ała  z nim przeto i zabroniła 
przychodzić do sw ego mieszkania.

W  ub. piątek wieczór Jagielski •— 
spotkał w ul św . Anny Gibczynska i 
prosił ją  by w fdalszym ciągu była 
iego kochanką. O trzym aw szy odm ow ­
ną odpow iedź Jagielski niespodzia­
nie oblał tw arz Gibczyńskicj kwasem

morderstwo,
którego rezultatem  było przyjście na 
św iat chłopca, nazwanego imieniem 
„R yszard". • i

Dziecko w ysłano do m ajątku1 b ra­
ta O lszauskasa, matka w yjećhała 
wkrótce do Francji, gdzie w stąp iła  
du klasztoru.

W  1905 iroku, S tanisław a Daniło- 
wicz, opuszcza klasztor, przybyw a do 
O dessy, gdzie poślubiła inżyniera 
U stjanow skiego. Z m ałżeństw a tego 
przyszło na św ia t dw oje dzieci, có r­
ka i syn. Mimo. sw ego m ałżeństw a, 
U stjaiiow ska me zryw a jednak z ks. 
O lszauskasem . 1 I

Tymczasem m ały Ryszard podrósł 
i matka zabiera go do sw ego domu. 
Ulegając nam owom  Olszauskasa, U- 
stjanow ska pow ierza mu kilkoletm e- 
go Ryszarda, a O lszauskas, udając 
się w  podróż do Ameryki, celem ze­
brania funduszów’ na cele budow y 
sem inarjum , zabiera z sobą sw ego 
syna. Po pow rocie z Ameryki O lszaus 
kas zawiadam ia U stjanow ską, iż ch ło­
piec został umieszczony w  jakimś 
zakładzie naukowym  pod nazw iskiem 
lohna Bloska-Olszauskas, chciał bo­
wiem jakoby Całko wj-cje „zameryka- 
nizow ać“ s w e g o  syna i pozostaw ić 
go nazawsze iźdala od siebie i matki.

M ijały lata. W  1919 ro k u 'O lszau s­
kas, baw iąc w Paryżu, spotkał na 
ulicy w uniform ie żołnierza amery-

solnym, pozostałą zaś zaw artość fla­
szki w ypił w zamiarze zamobójczym.

Ofierze szaleńca udzieliło pom ory 
Pogotow ie ratunkow e. Jagielski, od­
w ieziony do szpitala, zbiegł wczoraj 
rano, mając zamiar zamordowrać Gib- 
czyńską. Nieszczęsną 'kobietę dopadł 
on w  am btdatorjnm , gdzie zjaw iła się 
w  celu zaopatrzenia poparzonegb 
kwasem  oka. Szaleniec pchnął czte­
rokrotnie Gjbczysńką nożem W tw arz 
‘ szyję, poozem zbiegł.

Pow iadom iona o tern policja are­
sztow ała zbrodniarza

kańskiego, sw'ego syna, M iał naw et 
jakoby pisać b  tern do U stjanow skiej. 
ju ż  po paru  miesiącach, jeden z to ­
warzyszy broni jego suna, zaw iado­
mił go o tern, że Ryszard zginął na 
polu w alki.

U stjanow ską była -podobno bliska 
obłędu, poswciała w ciągu jednej 
nocy i niejednokrotnie nachodziła 
mieszkanie prałata, dom agając się, by 
w yjechał do Fiancji i odnalazł grób 
Ryszarda. -

U stjanow ską m iała również n iejed­
nokrotnie grozić prałatow i zdemaskio- 
wańiem  jego podw ójnego życia, w y­
jazdem do Rzymu, gilzie chciała o po­
wiedzieć h istorje sw ego życia

W reszcie nieszczęśliwa kobieta m ia­
ła w paść w melancolj ię i niejedno­
krotnie w spom inała o sam obójstw ie. 
W  Birsztanaćh miała po raz ostatni 
widzieć się z Olszauskasem .

Tak brzmią opowieści dokoła tegto 
niezw ykłego procesu, który toczy się 
za zamkuiętemi drzwiam i.

Krcniba i  woj. Tomopoisitiego
\1 P A I )  K.VlSU'VlvOW'Y. D nia 27. bm. 

o godz 2.3.30 napadło  na Jom  W arw iry 
Góryik z W olioy irzech osobników , z #06- 
ryeli dw óch było uzbrojonych w karab iny  
z nągnelam i i zażądali .jedzenia. Po  Ipb- 
siłku osobnicy ci zażądali od  W nrw ary  
G ó r/k  20 dolarów , a gdy ta  im  o iw ia d - 
czyia, że. (pieniędzy nie m a, o r/ep row ;'- 
<D.i] i ' rewdzję .skrzyni, z k tórej zabrali 20 
ztotyiOb w banknocie. i

dAJEMSICZIi MOHDEB TWO. W od­
ległości 1 kim. od Podhorzyc., Iptow. Zło­
czów. w lesie obok (łrogi znaleziono Irupla 
meżwzyziiy, liczącego Iał około 2"$ z roz­
biła. 'głową, zaś'obok trupa Upięty karabin 
austriacki. łdentwGznośoi trnjpta na* razi u nie 
stwierdzono. Dochodzeniu w toku.

WŁAMANIE J)D l EJiKWI. Nieznani 
sp-rawe; włamali ,się do eenłrw i w Oszni, 
.pow. Żłojczów, i skradli rzeczy litingifiaic 
oraz 200 zł w gotówce. Ogólna ,szkod wy­
nosi Około 1.200 zł. Dojahodzeniu w toku.

A R E S Z T O W A N IU ,  Józe i  V yżga z , a r -  
noji-ola w' to w a rzy s tw ie  S ta n is ła w a  Kali­
now sk iego  i W łady .sława M rożka  zn an y c h  
z łodz ien  sx  T a rn o y o ia ,  d o k o n a ł  k rad z ib ży  
ze.dtirka n a  szkodę  A rona  I ter .scha  I .w a  
z Podhaje.c. Dnia  2. bm . Wvżi*ę i Iow. 
a resz tow ano .  \ \  czas ie  rewizji  u W yżyi 
zna lez iono  sk ra d z io n y  zę^arek',  a  pOnattlio 
zna lez iono  1 p i łk ę  zupełnie-  n o w ą  d o  c ię ­
cia zelaza. z -czego w yn ika ,  że  W’vżga 
p rz y g o to w y w a ł  słę  do  jakiegoś w ła m a n ia .  
Da lsze  d o chodzen ia  w  tnWfr.

U B C K tią  SW O JE  DZIECKO Stefan 
Kulczyk z Duilili, licz. lal 20, m uz V.'i- 
kioi-ju Dttigzków, licz. lat 22. zam. w Zni- 
b rodud i jjjow. Hnezae/, iśdusili tizieckO 
swoje iiytei m ęskiej, tiez. (i diii i \ c iu .  — 
Sp-ra weóky aresztow ano.

fiestj&isKs zemsta u zerknie s a i w r i s t m
Kwasem solnym poparzył twarz, pcccom noiern zmasa­

krował kochankę.

J

X
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To i owo. k  i u  o

„ S T Y L OWY "  

SzaszhiewiEza S

Dziś w iiiedzi lę otwarcie nowego sezonu.

S g f r & g & t  H O B IETA  SSEZ HAZIUISHA
W głównych olach genjalni aktorzy; EUa Br ak, Jack Trevor i Georg 
Aleksand r Ponadto doborowe uzup t' lienie programu. Początek o godz 
3 ciej popoł. w dnie powszednie. Ctmy mi. jsc wszystkich na pierws v s a s 
60 groszy i !•— Zł. Następny program po ęl.uy dram at z IGO SYMEM

Dn ministrów, któ*zy spędzili lata 
w  Biejritz i Nicd czy gdzieindziej za- 
giYnicą podnosi pretensje Związek t r  
zdrowis.' polskich w Warszawie. Prosi 
i tium acaj, aby ministrowie dawali 
c obitjj jppzyklad innym obywatelom kra­
ju i popierali uzdrowiska krajowe, a 
nie s, ędzali wakacji gdzieś w zagra­
nicznych badach.

Związek Uzdrowisk Polskich OjD-ar 
pował nawet specjalny' memorjat, ktćr 
tiy złożył na ręce dyrektora departa­
mentu sużby  zdrow ia w ministe-stwie 
sptraw wewnętrznych.

W  piśmie swem doorasza się ten 
Związek opieki państw a nad uzdrowi,- 
sikeimi kraiowemi, które pustoszeją z 
powodu zubożenia społeczeństwa, po- 
pztm  p is z e :

„Tymczasem w  ty!m ciężkim gospo­
darczo okresie przeważna część człon­
ków wiysokiego rządu Rzeczypospolitej, 
a za nimi szczyty biurokracji państwo­
wej, uznały za właściwe spędzić swe 
wywczasy wakacyjne w  uzdrowiskach 
zagranicznych.

S;czególnie szi m int: resrtn i sppawą 
polityki uzdrowiskowej jest wzmaga­
nie się ich frekwencji, zależną w ba — 
d/‘o znacznej mierze od celowej propai- 
aand.y, i dlatego —  z ciężkim eo- 
prawda se-cem —  musimy1 zwrócić sie 
do Pana DyY; która, ja ;o ofic alnego i 
is'otncgo kierownika naszej p a  istwowej 
polityki uzdrowiskowej z  .prośbą o 
wznowienie i wzmocnienie przedsta­
wień Pana Dgrektcra wobec m ia-oJaj- 
nych czynników państwowych w- tym 
karunku jdąc eh, bij członkowie vvjs,>- 
kkjgo rządlfjj PzeezęprsnoTtej za., chat 
w  cb rmim ciężkim ckres'e gó-podją 
ćzrjn wyjazdów oppciczj mkowyrh po 
z?' ktetaj i by zechcieli swe wywczasy 
spędzić w  uzdfrowisksch ł-a j owych".

Związek uzdrowisk poiskeb j:s t 
ipess :m'stycznic nastrojony, bo pisze, ze 
„zestal zaskoczony. wiadomościami o 
tak liczry.,ch wyjazdach .członków w y­
sokiego rządu do uzdrowisk' z ogranicz 
nych , ale nie uważa swego memorjaiu 
za spóźniony, gdyż „przed nami jest 
sezon zimowy i sezony przyszłorocz­
ne, atóre według wszeki-ego praw do­
podobieństwa pozostaną j.szcze pod 
wpływ m ujemnej częściowo koniunk­
tury gospodarczej ‘.

Eh, ktoby tam zaraz k-aka , że jest 
źle i będzie zle i zabezpiecza! się aż 
na przeszłe lata.

W yłazi szydło z wódka sanacji. Sa- 
hecijjao - konserwatywny , Dzień Pol­
ski" stwierdza, że Iprzez rozgromienie 
aparatu acmmislracyjnego Kas chorych 
P P. S. iponrsie straty1 25 mi jonow. 
Dlaczego auurat P. P. S .? Dlaczego 
nie ipow. irzi pani na bruk funkcjonariuL 
sze Kas chorach każdy z osobna ii 
wszyscy razem? Dlaczego nie m . Rud­
ki, którego żona Teofila w 'przystępie

rozpepzy- ośmieliła się czynnie znie­
ważyć na bardziej „bezinteresownego11 
„ideowego11 sziowieka jak Zakrzewski 
S taś?  i

No •— a kto zyska, gdy P. P. S. 
straci0 j ' ■,

Mówi coś o tem choćby najnowsza 
czystka w Kasie chorych w  Wilnie. 
Bo tu  przecież o to chorlzj, żeby1 łniejs:e 
dotychczasowego aparalu a minislr. 
zajęły podpórki sanacji...

W każdylm razie bezcenna jest ta 
szczerość pisma sanaqyjno - .  konser­
watywnego.

i * I
„Dzień JppfSfci11 z rozb ‘ajającą szcze­

rością mówi dalej o konieczności :ozr 
gromienia jeszcze jedneJ twierdzy le­
wicy1.

MOSKWA. Jcdnem  z najak tualn iej­
szych zagadnień w ew nętrzne j poli­
tyki sow ieckiej jes t już od dłuższego 
czasu sprawni grom adzenia rezerw  
Zbożowych w składnicach państw o­
wych.

Już wr miesiącach w iosennych o- 
praeowano w  M oskw ie specjalny 
plan grom adzenia zboża, Jo którego 
realizacji przystąpić sję m iało nie­
zwłocznie po zakończeniu <zbiorów.

Tymczasem dotychczasowe w y n iK i  
tej akcj: są tego rodzaju, że prasa 
sowiecka uderza na trw ogę , w zyw a­
jąc m iarodajne czynniki do podjęcia 
stanow czej walki przeciwko „kura­
kom 11 uchylającym się system atycznie 
od obow iązku dostarczania rządlowi 
przepisow ej ilości zboża.

W  całym szeregu m iast rosyjskich 
chleb otrzym ać można tylko na kartki. 
Ale brak zboża i piileba pociąga zą 
fobą i inne trudności aprow izacyjne. 
Pak na przykład w  licznych m ias­
tach panuje dotkliw y brak mięsa, któ­
re częstokroć rów nież sprzedaw ane 
je s t na kartki. N iektóre m iasta zapro­
w adziły już naw et kartki na w arzy­
wa i ow oce, lak, że

osław iony sysiem  k w ik o w y  z czasów  
w ieik ie j w o jny zaczyna w  R osji w 
jedenastym  roku pokoju  ponow nie  
zdobyw ać sobie praw o obyw atels­

tw a.

W szystko to w pływ a oczywiście u- 
jem nie na nastro je ludności, a w ła ­
dze m oskiewskie, chcąc uspokoić 
wzburzone um ysły sw7yc'h obyw ateli,

„Rząd o ile chce zostać zwyfciężcą 
nie może mjeć najjmniejszego pardonu 
y/łaśnie dia wrogów z lewicy". h  po­
nieważ „po Kasach chorach najsilniej^- 
szą i najzasobniejszą organizacją pod­
trzymującą wpływy lewicowe w Pol­
sce pozostaje związek zawoaowy szkół 
powszechnych w  Polsce11 —  tedy i z 
tym związkiem powinien rząd1 srady- 
kaime rozprawić się.

Tu już komoletne nieporozumień^. 
„Dzień" wpadł... Bo jakżeż? jednym 
z czołowych ludzi te'go związku jest 
sam Pan pos»ł Smulikowski prezes 
klubu Bebesuwego, najsilniejsza nod.- 
pora rządu. I pismo popierające rząa 
o tem nie w ie? l o  wstyd.

—o—

naw ołu ją do cierpliw ości, zapow ia­
dając rychłą zmianę na lepsze.

Rówmież w iosną roku bieżącego 
pocieszano ludność w  ten sposób, za­
pow iadając, że jesienią zapasy zboża 
wr spichlerzach państwow-ych w zrosną 
do takich rozm iarów , że kryzys apro- 
wizacyjny zostanie z łatw ością poko­
nany. Obecnie jednak pism a sow iec­
kie (n. p „P raw d a11), zmuszone są 
przyznać, że I !

na zgrom adzenie w  'składnicach pań­
stw ow ych ' w iększych  zapasów  żooza 
niż w  roku ub ieg łym , narazić Ci­

ężyć nie można.
M oskiewska „P raw d a11 pisząc o 

trudnościach, z jakiem i orgar.y rzą ­
dowe, zajmujące się skupywaniem  
zboża,Zwalczyć m uszą wr niektórych 
prow incjach państw a, zaznacza, że
niew ykonanie piana grom adzenia  
zboża, m oże z łatw ością  pociągnąć 
za sobą pow ażne kom plikacje w  w e- 

w uęt-znem  życiu państw a. I
„P raw d a11 stw ierdza, że ludność 

poprostu nie cnce w ydaw ać zboza, u- 
krywąjąc. sw e zapasy przed rządo­
wymi agentam i, lub sprzedając je 
pryw atnym  kupcom. Przeprow adzone 
doraźnie rewiz.je w szeregu gospo­
darstw ' wiejskich w ykazały, że nie­
którzy chłopi m ają olbrzym ie zapasy 
zboża. „P raw d a11 domaga się wr z w ią ­
zku Lz tem  Sod rządu sowieckiego 
wzmożenia wmllU z t. ,zw. „kułakam i11, 
będącymi dzisiaj obok gospodarstw  
zbiorow ych, głów nym i producentam i 
zboża w  Rosji.

W Rnsji wszystko n? kartki!
Bresf chieba, mięsa, ^wocóv» i i^rzyrr !
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Do kraju Franciszka ‘Józefa Wy­
biera się now a ekspedycja naukow a. 
Do dyspozycji jej stać będzie trzy­
naście pokoji.; każdy mieć będzie 
sw ój w łasny  pokój. Pozatem  w spólną 
jadalnię i kuchnię. W pobliżu zbudo­
w any będzie mniejszy domek, który 
służyć będzie jako łazienka. W  pew- 
nem oddaleniu wystaw ia się trzeci, 
który ma być spiżarnią na zapasy.

M ieszkańcy domu bow iem  m ają 
&yć zaopatrzeni w'e 'wszystko, najko­
nieczniejsze na trzy lata

' A to  wszystko tw orzy się dla 
siedmiu ludzi. Ale tych siedmiu lu­
dzi, to siedmiu bohaterów', którzy w  
najlepszym wTypadku przez rok cały 
w  niekorzystnym  zaś — kto w ie, 
jak długo — będą przebyw ali na  naj- 
bardziei na północ W ysuniętym ob­
szarze św iata. Zupełnie dobrow olnie 
wyrzekają się ci bohaterow ie w szel­
kich ludzkich potrzeb. '

■rzez przeciąg pięciu miesięcy, o-

j  N A D E S Ł A N E  1
 (Z» tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Adwokat

Dr. Karoi Einaugler
przeniósł kanceiarję do realności 

przy ul. Kope^ni kc  3
N r. tel. 1 4 -8 6 .

Specjalista in chorobach wewnętrznych

Dr. Karol Kuhl
p o w r ó c i i ordynuje od 3 — 5 popoł. 
L w ów , ul. Potockiego 42. tel. 51-23. 
Lampa kw arcow a. —  Prześwietlenia 

Roentgenem.

L E C Z N 1 CA  
dla niezamożnych

udziela porad 
w chorobach chirurgicznych 
kobiecych i w położnictwie 

od 0— 12 
Lwów ul. Rutowskiego 10 

tel. 51-09

Lekarz chorób dzieci

Dr. Karol Markel
Lwów, Jdgielońska 24

tel. 40 -76  

p o w r ó c i ł .

taczać ich będzie ciemna noc, przez o- 
koło trzy m iesiące oślepiać icli bę­
dzie „nie zachodzące" słońce. W  po­
zostałych okresach -czasu następow ać 
będą na zmianę to  km lkie, m g 'iste 
dni, to  długie, m gliste noce. A przez 
caiy rok panuje tam  ostre  zimno. 
Przeciętna, roczna ciepłota w ynosi 
— 30 st. C. ,  ale mrozy nierzadko o- 
s iągają  — 50 st. C.

Kraj, gdzie buduje się te  trzy do­

my, od 16. mara 1926 należy cło 
Rosji sowieckiej. Nazywa się K 'ajem  
Franciszka Jozefa.

W yspy te oakryte [zostały wr r. 
1873 przez polarną ekspedycję 
attstro- w ęgierską, na czele której 
stali Paver i W eyprecht. Ale p rzed­
tem już dow iódł teoretycznie istnie­
nie tam  lądu znany rew olucjonista i 
uczony rosyjski P. \ .  JKrapotkin.

Już wr r. 1870 Krapotkin doszedł 
do przekonania, że na północ od No- 
wojh Zeml ji, znajduje się kraj niezna­
ny, który pow strzym uje >poIa lodowe.

Kącik pouczający.

J a k  z a p o b i e c  g r y p i e ?
Zmiany pór roku, oziębienie się 

tem peratury, sło ty  i w iatry  przyno­
szą zazwyczaj naw roty  epidemii g ry ­
py,- w łaściw ie nigdy nie w ygasa ją­
cej, słabnącej jedynie przy bardziej 
sprzyjających warunkach atm osfery­
cznych. i

Zwdaszcza w ielkie miasta, z meu- 
niknionem stykaniem  się ludzi wr na­
tłoczonych, źle przewietrzanych < u- 
rzędaćh i b iurach/ w  tram w ajach, w  
szkołach, mieszczących się przew ażnie 
wr . rieodDow iednich gmachach, są 
stałem  siedliskiem grypy. D latego też 
unikanie w szelkich, w yw ołujących 
ją  m om entów  pow inno być publicz­
nym nakazem, zaś wr razach m ocniej­
szego nasilenia epidemjijp. nie należy 
naw et Cofać się przed stosow aniem  
takidh środków , jak zamykanie szkół, 
zawieszanie w idow isk  i t. p.

P ow yże j  w skazane  zabiegi należą 
w sze lako  do zarządzeń, zależnych od 
w ła d z  i rozmaitych decydujących in- 
stancyj. W ie le  jednakże  może uczynić 
każdy indyw idua ln ie ,  aby  zapobiec 
zarażaniu się g rypą .  U nikanie  miejsc 
W' których stłoczona je s t  licznie p u ­
bliczność, niestykanie  s ię  z chorymi 
na g ry p ę  oczywiście bez  koniecznej 
potrzeby', n ieca łow anie  się ze sp o ­
tkanymi k rew nym i i znajomymi,, 
zw łaszcza unikanie  p rzeb y w an ia  w  
pobliżu osób , mających Katar i k a ­
szlących, rozpryskujących  bezw iedn ie  
zarazki g ry p y  w  pow ie trzu , p łu k a ­
nie ust po  każdem  jedzeniu  p rzeg o ­
to w a n ą  W odą, a rano  i w ieczorem  
kw asem  bornym , — łyżec /ka  na 
szklankę p rzeg o to w an e j  w ody , — o- 
to  środki, jakie s to so w a ła  dfotych- 
czusowa zapob iegaw cza  hygjena.

N ow a m etoda, która przyszła do 
nas z Francji, gdzie slosow ana jest 
uddawna już i jak zapew niają le­

karze z dobrym  wynikiem , polega na 
braniu proszka aspiryny '— od' pół 
gram a do 1 g ram a — przy p ierw - 
szyrh zaraz objawrach katara Inego nie­
dom agania, w ię c : dreszczykach, bó­
lu głow'y, bólu gardła i krtani, tak

zwranego ogólnego rozłam ania, na­
w et bez podniesienia tem peratury  cia­
ła jeszcze.

Po w'ziecju aspiryny wskazane jest 
nieopuszczanie łóżka przynajm niej 
przez 24 godzin, a w tedy  skutek jes t 
pew niejszy. W iadom o, że niezwraca- 
nic uwragi na początki g rypy dopro­
wadzić może do bardzo poważnych 
komplikacji, jak zapalenia 'płuc, czy 
opłucnej, których organizm y bardziej 
nadszarpane w ytężoną pracą, w ie ­
kiem, czy nieodpow iedniem ,, zw łasz­
cza niedostatecznem  odżyw ianiem  xlę, 
nadużywaniem  alkoholu i tytoniu 
często nie są zdobię zwTycięzko zw al­
czyć.

# D latego też wszystko, co może 
się przyczynić do 'zapobieżenia g ry ­
pie, a w' razie pierw szych jej jifż 
onjawów', złagodzić, w zględnie skró­
cić jej przebieg, w inno bvć  skw apli­
w ie stosow ane w e własnym , in tere­
sie pacjenta, a także b l iż sz e g o  jego 
otoczenia.

Profilaktyczne leczenie aspiryną 
należy w łaśnie do tak id i środków za- 
pobicgającyćh uzapadmęciu1 na !g;rv‘pię 
w zględnie łagodzących jej przebieg i 
ubitego uobrze, aby m etodę tę za 
‘ rai cj t ,  k tóra zdążyła już w y p ró ­
bować dośw iadczalnie korzystny jej 
skutek, stosow ano i u na 'sr

Dr. S. C.

NOWY KWARTALNIK HISUORYCZ- 
N i  ?

WARSZAWA, 5. października (AW). 
Ukazał się pierwszy zeszyt nowego 
kwartalnika historycznego „Nierpodley 
głość“, podjętego przez Instytut bada­
nia nninowszd historji Polski, pod re ­
dakcją Leona Wasilewskiego. Nowe 
czasopismo poświęcone jest badaniu tej 
ważnej i ciekawej epoki poroznin/cy 
wej, któreJ początek dało stłumienia 
pow stania styczniowego, a ostatecz^ 
nim  zakończeniem było odDudowanie 
państw a polskiego.
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Kronika.
L w ów , dnia 6 p ździernika 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
N iedziela, o godz. S-ciej „P agan in i-*. 
N iedziela,??) godz. 7.30 „W jeŚd Kram**. 
Ponicdzi dcik, o godz. 7.30 wiecz. „W iel­

ki K ram ".
.Wtorek. o (godz. 7.30 „W ielki K rain1'.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
N iedziela, o godz. 8.80 popol. „Mała 

grzesznica". I
N iedziela, o godz. 7 30 wiecz. „M urzyn 

W arszaw ski", i
l JoniexlziaIdk, o godz. 7.30 wierz. „M u- 

rz \ n W arszaw ski '. (50 piroiC. znizai).
'W to rek , o godz. 7.150 wlecz. „M ysz ko­

ścielna". 1 » i

„W IE L K I KRAM rozgłośna kom et! ja 
Shaw ‘a, -doznała na w czorajszej p rem ierze  
jaknn,(gorętszego [pirzyięcia p rzez  w ypełn ia­
jącą p i l  brzegi, widów nię 1'ealru jnrbli- 
icznqść. Nasięfpine przedstaw ienia lej a tra k ­
cyjnej sztuki odbędą się nieo iw ołalnie je­
szcze tylko dziś w niedzielę 6^,o, ipjonie- 
dzialek 7-tgo i w iórek 8-go b. m., pdiczem 
„T eatr P rem ie r"  w yjeżdża na  tournće po 
ftałej Polsce. !

PO PO ŁU D N IO M  I PR Z E D ST A W IE N IA  
W TEATRACH M IEJSK IC H  W T eatrze 
W ielkim  dziś o (godzinie 3-iciej p rześliczni 
m elodyjna operetka Kr. L ehara  „Pagan in i" 
z avy.s'tę:p(em M arjana W aw rźkow iczn, a  w 
T ealrze M ałym, o godz. 3.80 grana będ /ie  
Ip o -raz  ostatni św ietna kóm edju  B irabe‘a 
„M ała Grzesznica". N asm bydw a 'pirzeifela- 
w icnia ceny  miejsc, znuaznie zniżone. r '

A / \OW  W IEW !-; , MURZYNA W \R -  
SZ,VA\ SK IEG O ", p rzepysznej kom edjl Sio 
nim śkiego, ';tóra ukaże się dziś w ieczór 
yy T eatrze M ałym , w zbudziło żyw e zainte- 
resow aniłrk i publifizności tłum n ie  w ykupu­
jącej bilet\ n a  to (przedstawienie. i

„PR O C ES MARY n  li GAN". R ozpraw a 
sądow a*w  (rzęch aktach Yeillera — w; Ippze 
k iadzie, ukaże;>się w  najbliższych dniach 
jako (pierwsza w bieżącym  sezonie prcmi.ejm 
T eatru  Małego. f

W roli "Mufy Dugan w ystąpi p. Mala 
now iez~ \iedzie lska . w \b itn ie  u talentow ana 
artystka, która, teatlr lwowski pozyskał z 
Siceny T eatru  Narodowego.

KONCE1T1. D nia 7. Inn. odbędzie się 
koncert w iolonczelisty Roli dana B ereżnyc- 
kiego w sali U kr Muz. Inst., przy  ul. 
Szuszkiewicza 5. |

J >.?AI> 1 IK D RU K A R SK I szalał onegda1 
na  łam ach naszego [pisma, m ianow icie w 
fejletonie (pi. t. ,.Nł ie*co o naslrojacli obyw a- 
I-Ii Pom orza" w w ierszu 8-m ym  w sźphl- 
cie 2-l«'i(j w inno być: „K aszubi zw artą
masą. nie dali ,s,ię opanow ać, a nie „zwiar- 
tą m aską", jak m ylnie w ydrukow ano. 
Dniej w w ierszu Si- zym  w szpial.de 3-eie| 
m a być: „dalekiego w głębi Iąidif W e jh e ­
row a", nie ,,w głębi lasu", jak przyśn iło  
się djablikow i. liaricująceinu po kaszlach 
d rukarsk ich .

O P ł E S Z  I Ł O s Ć ,  W  L E C Z E N I U  W  K A ­
S I E  ( T I O U Y C I I  ni. T A T O W A  POT)
25 Ti Ml RZĄDAMI P. KOMISARZA. Do 
naszej redakcji zgłosił się robotnik  gminny,;, 
k tóry z pow odu uszkodzenia ręki pozo­
staje w leczeniu kasow em . żalił się oiż 
że pyle po operacji przyszedł do opatrunku  
(ló amlnilatorp.im na n l. Kraliry w godzi • 
nac.li urzędow ych Dr. Pam ipha tan> z a ­
m iast lekarza nałoży ł m u dpklruinek snni- 
tarju.sz, czyniąc tó w7 .splosób niezręczny 
i spraw iając choreim i dotkliw e boleści. Na 
prośbę jego, byćRekarz lęnczynność spełnił 
usłyszał odjpiowiedz, że lak m a być. — 
V więc sanitarjusze są obecnie nie do 

służby pfOmoniiczej, ale do zasiępstwa do­
ktora.

WYPADKI SAMOCHODOWE. Jan  B iłri
k ieru jąc autem  w ul. Dojazdowej, w skutek  
zepsucia jsię kierow nicy , wjeeln ł pa słup 
latarni elektrycznej, k tó ra  runęła . Z ja ­
dących autcir. gości n a  szczęście nikt nie 
doznał szwanku

Jtiljan  Z im erm an, .jadąc n ieoslrożnie 
przez  ul.j Gródedką, potrącił autem  tiandc- 
resa Ozjasza Reilesa. (.iężko kontuzjow a­
nem u udzieliło (pomoc.y Pogotowie rat.

ARESZTOM A M I ZA K O LPORTAŻ 
I>1 B U T Y -. W czoraj w ieczór w czasie im ­

ponującego ppcbouu T U R -ow ców  tu i óaW 1 
dzie komuniśc.i rozrzucali ulolki. -  T rzech 
„lechników " tplrzylrzymnli \vvw :adowey, —•■ 
w śród nich  jedną kobietę.

POŻ VR AA K.ABRYCP PAPY. W czoraj 
w nocy w ybuchł p o ża r w fabryce papy 
p rzy  ul. P an ieńsk ie j 1. 33. przyc/en  sp ło­
nęła  .szcłjja. oraz w agbn drzew a. W biści- 
(Ciel fabrytki inż. N atan E eu rr, poniósł 
szkodę 5.000 zł.

P o ża r pow stał wsikutel pozostawi- nia 
w szopie żarzących się żużlu

AID AA'OKA P OKRADZIONA' P R Z E Z  
KIESZONKOAYCA. D r. M B lauslein, zalęii 
w' Gorljcjieh. z zapałem  broni wszelkiego 
rodzaju rzezim ieszków  (pjrzed karzącą rę ­
k ą  spraw iedliw ości. W czoraj jakiś klbliniarż, 
niozwnżając na  to, „buchnął"  adwoi&dowi 
złotaSfeifeorę" z łańcuszkiem , w Oliwili, 'gdy 
poszkodowani; przechodził ul. Te^jonów. 
Skradziony zegarek był m arki „Scfrafiliail- 
esn" i p rzedstaw iał wairtość 0!) dolarów 1.

AlłEśZTOAAkANIE O P IE K l’XKT P R O - 
STA'7T 1 Kk Julp i I rodcl, zam. pYzy u'l. 
Źródlanej ]. 7, została a re s z o w a ra  zp. )pro- 
wa.dzeuie krytego dom u nierządu. P obie­
rała ona od [prostytutek po 50 gr. za od ­
stępow ania m ieszkania, zaś p o ' 1 zł. ża 
każdógo gośc.ia. yT ezynnn" 'gos-po,sia z >s'a- 
ła odstaw iona do ;sądu.

■>0 Z ł , .  / \  HAALE \1 OKIIJŹ.NE O I 5 K Ą -  
<l/K T  i łańcaszck  «i|f.4aBna n a  pl. Ki 'l.dw - 
skim  dwom spryciarzom  Helena Mitóo - 
rów na, zam. p rzy  uf. Zielonej. P rzeko ­
naw szy się następnie, że św ieoidćtka Ic 
nie są sporządzone ze złota, poszkodow ana 
zdepGno w i łu je na [loiicji. ‘abfnoskując ró - 
wmoczeliiie oszustów  z totcgrafji

ł PIECŹK A  AlłEKZTAN IK I. Z zakładu 
dla um ysłow o ftliorych w kulpiarkowie, 
zbiegła B rcnistaw a l.ew andow ska, ;iti;ejenl- 
ka  k-ym inalna, k tó rą  lam iL zysłano z BCy- 
giddk ,pod obserw ację. |
■ w  . ■'miraBCi-̂ a i ■»  j .lluj.

Repertuar kin Swowsklcfi.
A PO L L O : ,.G irls‘y Paryża".
C A SIN O : „W ładczyni m iłości".
C H IM ERA : „Z pam iętnika k aw ale ra '.
COKOSSEUM : ,." om  'Li lor zw ycięża" 

Oraz „N iew olnik areny".
FATAM ORGANA: ..Ostatni rozkaz po­

rucznika N oszly".
K O PER N IK  Em il Janiiings we film ie 

„G rzechy ojcówj% p:.
„LENY": „D alsze dzieje T arzana".
LU N A : „Sąd połow y w Sanoku". (Spo­

wiedź kapelana).
M ARYSIEŃKA: E m il Jam iings we fil­

mie „G rzechy ojców ".
OAZA: „Ż abia".
PA ŁA C E: „ Iln rak iri" .
PASAŻ: „Tom  Mix".
PO LO NIA  „W arjat na wolności oraz* 

..Keri Meiiiurd".
P R O M IE Ń :  ̂ , T ragedia In dej gw ardji"
M A T O W Y  Lii wiiowo nieczynn',
U CIEC H A : „T ancerka z M oskwy".

fJo&it wrilL — ponie&r i wilka 
nawet żelaznego.

■ KŁAJPEDA, 5. 10. (AW .). W
związku z likw idacją faszystowskich 
orgaiuzącyj litewskich odbyw ają się 
tu m asowe aresztow-ania. W tych1 
uniach policja aresztow ała 20 człon­
ków’ „Żelaznego Wilka*'*. |

Kto wyg rai V
WARSZAWA, 5. 10. (AW) W  25 

dniu ciągnienia 5-tej klasgi Loterii Pań­
stwowej pdłgi glównieJ.sze wygrane na 
następujące num ery:

5.000 zł —  10"t!20, 23.053 43.935, 
71.119, 83.502.

3.000 zł. —  88.149, 149.942.
2.000 zl. —  11.567, 26,544, 48.284,

73.189, 92.661, 96.607, 120.924,
131.98 133.79i, 139.386, 161.326,
162.503

1 000 zl. — 53.608, 33.87, 44.134,
49 038, 51.776, 56.143, 75 167, 77.075,
96.731 111.235, 118.236, 119.893,
131.106, 132.528. 166.9t>3, 176.150,
183.125. |

Wznowienie stosunków dyploma­
tycznych angielsko sow.

LON Dv N, 5. 10. (A \Xr.)  Dokum ent 
zawierający um owę między Hender- 
soenem Dow’galew skim  w  spra- 
skim w spraw ie wznowienia stosun­
ków’ dyplom ., propagandy etc. został 
juz podpisany prze‘z obie sirony. Do- 
kurrent ten w ejdzie pod obrady ga­
binetu angiels.1 dn. 9 btn.

LOTNICY FRANCUSCY ŻYJĄ-
OSAKA, 5. 10. (Pat). W edług dop 

niesień z Cherbina, lotnicy francuscy 
Costez i Bellonte wylądowali wczoraj, 
popołudniu we wiosce Kowszincaw w 
pobliżu Tsi Tsi Haru.

Komunikaty
PO D A JE  DO PU B L IC Z N E J W IA D O ­

MOŚCI. że ip>. 'Jon iasz śz la je r w yrokiem  
Sądu Grodżkiego, został skazany nn fiay 
dni aresztu ze zw ianą na grzyw nę, dhito 
80. w rześnia b. r. Za obrazę’ zm yśloną, 
w pzasie konferencji, k tóra odbyli1 się 1. 
lutego b. r. Iprzy w spółudźiale delegata 
Rudy Krajowej Żyd. Zw. Zaw. Iow. Zygel- 
bojm a.

Dla '(poparcia .swej reputacji )'. Szlaje;*. 
l[uzeaiósl się do RR-sowsKicgo Za.iązku. - 

Jan  K u-zu ir. se s r . okr. 
Do \)1 idoinośei nowo i. j l i r a in in  e z lo n o m  
na K oiiferen ji Okrąg, rjfjra 2t). w rześnia 

i), r. Z « iiizLńw Z au‘o<lou ) cli.
Posiedzenie Zarządu Okręgowego odbę­

dzie  się dnia 8. jpoździerni.ćii 1929, t. j. we 
wloreik w biurze Sekre tarja ta  Okr., H -zy 
ul. OssolińsikieJi f. 8. 11. p.‘

Na (porządku dzieniiym :
1) S|)ii-awa ukonstyinowamia Zarządu

2) W nioski.
Obeienośe to\ynrzi szów jest konieczną, 

a lo ttow. Runiaka, 'Herlist i. Amberii, 
Kub., Mydłowiezłi', Maroimia i Rayafca. •

Z Kom. Iśon ir Pieniagb, d'eim;m i Ko- 
\yal. — Za Sekrctarjat O loęgósyy: i

Jan  K usznir.
,y\A ESTA NA I.O PP. Komilet A>ojew. 

LO EP. H)(0('aje do w ia„om ośr-L że osob_\ 
Ikweslująee beziiiU"yŁov> nie na rzecz J.O PIh 
w czasie Tygodnia I.O PP. zao-pblr/one bę­
dą w legitym acje zatw ierdzone przez  Sla- 
róslw o  Grodzkie. Kwasilijący zbierać będą 
do ipluszek MKO. zao;)a 'izonycb opieczęto­
w aniem  i napisem  LO PP. ' j)rzylw ierdzo- 
fiym do 'puszki.

W lE L K i POK VZ NALOTU L O T N I­
CZEGO i obrony lotniczej i iprze.ciy azo ­
wej odbęcizie się w niedzielę, dnia O ^bm . 
o godz. LUS0 ipuńktualnie na ldon iad i Ja -  
now skibh 'Mojazd' I ru n y a je m  N r. 8. lotni- 
s k o \  Wstę(p- na pokaz 50 groszy.

.
'
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x sm mwm
Redaktor i S. LIMBACH

L. 22. 7. X. 1929

M at, w  4 posunięciach'.

ZAD A N IE L. 58.
RL Lim ha%  i IM. W ójcik , Lwów.

I nagroda „Tijdsicfhrift V. N. S. B. 
' 1928 fr.

Samomat w  4 ‘posunięciach.

R O ZSTRZY G N IĘC IE II.* KON­
KURSU RO ZW IĄZA NIOW EGO .

Trafne rozw iązania nadesła li: K. 
Czobaniuk, St. Kucharzów ze L\\*o^a, 
ot. Mnichowicz z W ilna, K. Buez- 
''OWsk ze S tan isław ow a oraz R.
Swoboda z Czechosłow acji. N agro­

dę drogą losow ania zdbbył R Swo­
boda z Pragi.

WKL IfilYSlSWE
NASZE ZADANIA.

Dział szachowy „Dz. Lud." zy­
skuje coraz szersze ko ła Przyjaciół 
nietylko w kraju, lecz i zagranicą.

Dzisiaj znowu dajem yCoryginalną 
pracę kom pozytora zagranicznego, p. 
ar. Fr. Rdueha z Czerniewice.

Z pochodzenia, Polak, obecnie o- 
byw atel rumuński, należy Rduch, do 
elity kom pozytorów  św iata.

Zdobył on w iele  nagród wT mię­
dzynarodowych konkursach zadanio­
wych, niektóre z jego zadań to  praw­
dziw e arcydzieła sztuki zadaniowej.

Zadanie 1. 57, umieszczone sw ego 
czasu w  miesięczniku „Szachy" o- 
pracow-ane ,po m istrzowsku, św iad­
czy o w ielkim  talencie tego m istiza.

Praca Limbacha i Wójcika, (L. 58) 
zuobyła bezkonkurencyjnie 1 nagro­
dę w m iędzynarodowym  konkursie w  
I lolandji.

TU R N IE J O M ISTRZO STW O  
LW OW A, 

zgromadzi na starcie samych praw ie 
w ybitnych zawodników'. Ze sFarych 
m istrzów  biorą udział: inż. O. P io­
trow ski, H. Friedm ann, Knappeiss i 
inni, dalej m łodzi: Stefan Popcl, E. 
Kaufmaim, B. Towarnicki, Sulik, Po- 
moćhaczi, Słobodjan ,  Stachnik, Lim- 
baciy i t. d. Z w ielu cennych nagród 
na pierw szy plan Wybija się nagroda 
miasta Lwowa. Nienagrodzein dostajci 
pam iątkow e żetony.

W pisy do dnia *9. 10. b. r. przyjm u­
je  skarbnik, inż. O . P iotrow ski, ul 
Piłsudskiego 1. 11.

W kładka dla należących do klu­
bów,..20  zł. ‘dla niestowrarzyszonych 
30 zł. i ;j

POLSKI ZW . ZADANIOW Y. Po 
turm eju o m istrzostw o L w w a , od­
będzie się II W alne Zebranie Polsik. 
Zw . Zadaniow ego. — Na porządku 
dzienni m m. innemi. W ybór nowego 
prezesa, z pow odu rezygnacji inż. W. 
Łasińskiego. Obecny Zarząd Zw. zo­
stał obrany na lat 2, w  październiku 
1927 r. w ięr :pełni sw e funk je do 
końca 1929 r.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ.
L. 24. (H orak). 1. G f6 —li8 ! ! P ię­

kne to  Zadanie i e s t  n i e s t e ty 1 uboczne ! 
(l.W f3  i finne).

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
O. S. LWÓW. W najbliższym cza­

sie ogłosim y k w arta lny  konkurs roz­
w iązaniow y, na zadania 2 i 3- 
•chodowe.

R. SVOBODA, PRAGA. Samomat 
w 5 pos. umieścimy w kró tce/ Dzię­
kujemy. ; l .

DZIAŁ SZARADOWY
R ed  : PROMIE WSKI

KWADRAT MAGICZNY-
jnacksłał St. Staro ściak, Drohobycz 

1 2 3 4

W  powyższy kwadrat wstawić wjy 
razy o podanem znaczeniu tali, aby 
czytane w kierunku poziomym i pio­
nowym dały to samo.

Zn ucz tnie wyrazów :
1J Surowice nciftowfk 2 ) Unosi się 

nad bagnami (1. p.): 3 )  Rodzaj gazu 
4) Mieskaniec jeanego z półwyspów 
azjatyckich.

BiLFTY WIZYTOWE I , 1
u ło ży ł St. Starowiak.

DF. MiOSTBZOG L. BRUTECHA

Jalki j:st zawód tyęh osób?
—O—

SZARADA.
i

Trzecia wp-ost, pierwsza wspak to
■despota

Lub samowładca nie zbyt lumanij, 
Pierwsza wspak czw a-ta wprost kiedy

złota
Zorza już wschodzi, po-y dnia znane; 
Mogą b ;c również to małe owe 
Po skaleczeniu1 zniiniona wiecie, 
Zwierzęta znowu nasze domowe 
Są dalsze zgłoski arugie i trzecie.
A pierwsza —- trzecia w zimowej porze 
Chętnie sport zdrowy ten uprawiamy, 
Gdy, śniegu wiele i mróz na dworze
0  ila tiylko czas wolny mamy.
Część drzewa t?Ka druga i pierw sza 
Która zapuszcza w ziemię korzenie, 
U g ó rj cieńsza, u1 dchi szersza,
A terąz jeszcze na zakończenie 
Trzecia i Czwarta ‘długie są 'drągi, 
Podporą one fasol w ogrodzie,
Lub igdij w  srrurryKu chcesz łowić

pstrągi
Użyć na wędkę je nic zasżkodzi. 
Oalosć to środki usypiając©
Które wszelaKi ból iCinierzają,
A że są przytem zwi.;k'e t/: )sce 
Więc bez recept) ja nie wydaja.

m  k .

Rozwiązania z  kuponem nadsyłać do
1 n:a 11. b -ni. z naoisun na kopercie: 
.Dz af s.- aradówy".

—O---
WYNIK LOSOWANIA.

Nagrodę otrzyjmali: Piotrowska Ma j t 
Lwów, ul. Kuszewicza 6

Z. Czarnecki, Lwów, ul. S taniacha 1.

ZADANIE L. 56.
Dr. Fr. fiduch, Czerniowce. 

Oryginalne. 
A b C D E F G H

A B C D E F G H  
M at w  d w óch  posunięciach

ZADANIE L. 57.
Dr. Fr. Rdicch, Czerniowce. 

„Szachy‘{ 1927.



14 „DZIENNIK LUDOWY11 nr. 230 z dnia 7 października 1929.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK
z n r 224.

KWADRAT MAGICZNY. 
R U M A K  
U R O D A  
M O R E S  
A D E P T  
K A S T A

SZARADA.
O - pet - tr'a - cja.

Trafne ozwiązania nadesłali: Leufl 
Dubas, Jan Fiirst. Leon Kempski, Zyg­
munt Czarnecki, S. Piaskowski K. Le­
wicki, Anna Walaszek, B. Jacher, ,M. 
Piotrowska, J. Musiała, B. Silbe-ring.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Leon Keinł ski, Tustanowćce. Roz­

wiązać trzeba wszystkie zagadki, aby 
brać uoział wlosowaniu. Tym razem 
jednak uwzględniliśmy, jako początku­
jącemu szaradziście. !

Ziutce M , Lwów. Szaradiy: nie są 
trudne przy odrobince cierpliwości 
m ożna dojść do Wprawy Życzymy (po­
wodzenia pjęknej szaradzistpe.

I- W rsseir, Czojrfeów. Rozwjązanie 
spóźnione. Skorzystamy.

KOPON SZARA DOWY 
.LZIENNIKA LKDOWEGCR 

Nr. 230

S  J 3 > “f c  .

Robotniczy bieg na przełaj
D nia 6. październ ika b. r. odbcdzie s 'ę  

doroczny . D zień M łodzieży Robotnic ej ‘ 
orgnnizow any przez organ Mtodz. TU R . 
i RKS we Lwow ie. 1

P rog ram  „D nia” n rzew iduje  m iędzy in - 
nem i bieg na  jfrżDuj dla jun jorów  l.jpOO 
m ir.; sen jorów 3.500 ta tr.

Bieg jest dostępny ' d la m łodzieży ro ­
botniczej, zrzeszonej w  k lubach  robotn i­
czych i org. TU R . jaW i dla nieslow nrzy- 
szonyc-h robotników . | ■

Zgłoszenia przyjm uje codziennie o«f godz 
7.30 —8.30 wiecz dó 4. btn. włącznie, se­
k re taria t Sekcji Lekkootlet. w lokalu R y­
nek 8, I. p.

Turniej zapaśniczy w Cyrku
T urn ie j zapaśniczy zaczyna w chodzić w 

fazę finałow ych rozgrywek.
K i-t) dzień dal wyriiki następu jące: Bo- 

gnlyrew  w 4 m in. ipflokonnł Gruenberga. 
S libor w 10 min. pokonał S z n a 'ira . Karsitdi 
w  walce, ze Szczcrbińskim  Ro.sowhl tyle 
niedozw olonych chw ytów , że sędzov>ie 
zdyskw alifikow ali r o  z tej Walki i p rzy ­
znali zw ęcięstw o • Szrzcrb ińsk in iiu . E m o ­
cjonująca w alka Szlekkera z Petrow iczcm  
po  20 m in. dała w ynik rem isow y.

M u rzu i Siki w 2 min. tpbkonał Barhieka.
Dziś; w niedzielę walki budzą sżfizeból- 

nc zaciekawienie. N /tjwiekszą s m  a c fę bu ­
dzi decydującą w olka^.Pclrow icza z P oo- 
sclioffem, tpożatem P o g itr re w  — S-unson 
S libor — B artnik, m urzyn  Siki — \V i lina 
i lw ow ianin W aluszew ski — G ruenbeig.

PonieLzśż-łBk, 7 giaździern.
W ARSZAW A.

10.15. P rog ram  dla dzieci w w ieku szkol­
nym .

Ri.do., M uzyka .-płyt gram of.
] 7.15. M uzyka lekka z „G. stronom ji” . 
19.25. Mnzylća p ły t gram ol.
20.30. O peretka „Zem sta N ietoperza” Jana  

S traussa.
23.00. M uzyka lekka z „Oaz> ”. I 

KKAKOW .
1G.45. M uzyka płyt grnmof.
20.03. O dczyt :p, t. „B alony, do sterow ania 

a ostatni lot dookoła śWiala .
POZ*NAń .

18.00. K oncert popołudniow y pośw ięcony 
m uzyce słów iańskiej.

18.55. NacSuhOigrani w w ykonaniu artystów  
T eatru  Nowego.

K A T O W IC E
17.45. K oncert popu larny  z 'uldzidem o r ­

k iestry  dętej.
19.05. M. Gaweł (harm onijk i ustne). i 

W IL N O .
17.20. \u d . dla dzieci. (
20.05. „Józefowoczka i O.szmiańczuk w sa ­

m olocie” .
W R O C ŁA W .

19.05.- K oncert popularny. 1 
L IPSK .

20.45. P m n jc ry  m uzyczne.
KRÓLEW IEC.

21.10. Serenady. [
BU K A R ESZT.

21.13. Koncert kw artetu radiostacji 
B E R L IN .

19.10 P ieśni Schuberta odśpiewa Johannes 
W ill, (baryt.-).

20.10. K oncert sym foniczny.
W IE D EŃ .

20.00. ..('.ocur-D am e” — prem jera  opery 
H ugona Rolira.

BU D A PESZT.
20.10. K oncert M ozarlowski. '
21 15. Kapela cygańska.

Wtorek, 8. października.
3VARSZAWA.

P i.1:5, M uzyka ([dyl gram of I 
17 15. K oncert popularny.
10.50. T rnnsm . z O pery - Poznańskiej. 

K RA KÓ W
18.15 Rozmaiiośc.i. (K ącik h um oru ) 

POZNAN
19.15. m terlud jum  m uzyazne. <
19.50. T rnnsm . z Poznania. l 

K A TO W ICE.
10.20. M uzyka lpłvl Mramof

W i l n o .
U .20. And. dla dzieci.
17.15 Koiucert popołudniow y.

AVROCŁAW.
21.15 Recital fortepianowy.

L IPSK
2245. O peretki. W yjątk i z operetek  I.e~ 

Iiara, 1 a 11 a . .Kalmanfa i G ran ichslacd- 
tena.

K RO LEW TEC. i
21.20. ITarfn i śptiew.

B E R I.IN .
l n 30. Now-a in u z \k a  ;krzvp!cowa.
20.00. T rzej M uszhiolerow ie”. wstuka R. 

8V.bnnzera i P . WelLscha. Muzyka B e ­
na  lzkv‘e.gb.

PR A '.A ,
20.00. K oncert radjork.
21 00. Beicital skrzypaczki Ki*ty Ceryf-n- 

kow ei.
W IE D EŃ .

18.00. K oncert ipouołudińowy.
19.30. T ransm . z M usikyereinsaal. K oneer .

BUD \I>E«ZT.
17.10. Kon.cerl pon tla rny .
22.80. Koncert m uzyki woiskowej.

5 ^  —

Kącik humoru.

—  Co za dzika zabaw a! Gdybym ja 
była na Cwoicm m ielcu  nie dratpatah 
bijm się po drzewach.

— Ją na pani miejscu! także nie.
— o —

NA BOISKU SPOTOWEM.
— No i cóż1, tpirzedał Nuhmi? 1
—  E, jeszcze tak źle z nim nie jest. 

Zwrócili się do niego pułkownicy, żeby 
ich nauczył szybko bjegać, bo czują, 
że „sanacja11 Aużj się kończy.

— o —
KAPEl-USZ

—  Kochanie, cztyi dobrze włożyłem 
kaoelusz ?

—  Nic, całKiem krzywo.
— No więc dobrze przecież

i D Z IE D Z IC T W O ./ t '
—  Stachu, ty się całkiem odmieni­

łeś. Myślę, że kieayś będziesz caRieni 
jak twói ojciec.

—  Tego się tez  moja matka naiwię- 
ęej obawia.

 o —
POCIESZA SIĘ.

Spotyka się dwóch podupadłych kup­
ców w  kawiarni.

—  Co słychać panie Sadełko? Co 
pan porabia?

— A no nic. W staję rano regular­
nie o godz. 7, dzwonię na mego słu­
żącego...

—  Tnk? W  tych ciężkich czasach 
trzyma pan służącego?

—  To * nie, ale dzwonie przede 
mogę.

— o
TOWARZYSZE NIEDOLI.

—  To dziwne, męzusiu, odkąd daję 
żebrakom jedzenie zamiast pieniędzy, 
coraz mniej ich przychodzi.

—  Całkiem zrozumiałe — odpowia­
da mąż, wzdychając.

— o —
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f e  hsigżfeipitiligjl cała Polski! | S OCH BOSI pgz..
O t w ic K P i  7 -m i’ bezrn s j i l i s s i r t m  k i n p i c w ^ c

którego dotychczasowy dorobek w ydaw niczy sięga im ponującej cyfry trzech  m iljonów  egzem plarzy. W śród 
au torów  swoich BiLljoteka Domu Polskiego notuje nazw iska: D a m ko w sk i B arszczew ski S i., C ieszkow ­
ska Z ., Czeska-M ączyńsha Al., D a n iło w sk i Ci., Ci er m ar J ., Gnls&ewski A., Goniuhcki W L , B iedrzyński Si., 
K isie lew sk i Z ., K lem ens Janosza, Kra szew ski J. I., K rechow iecki A., L epecki A!., L utosław ski W ., M aciejow ski 
J M a  don, G ierkow ski G., O sseudow ski F. A ., Orkan W /., P erzyński W K, Rapacki W ., R odziew iczów na M ., Sa- 
.itri, Sew er, S ło ń sk i E ., S trug  A., S zp y rk ó w n a  A1- H T e tm a je r - P r z e r w a  K., W ierzbiiiski Al., W inaw cr Br. i 
w ielu innych. j ak rów nież cały szereg najw ybitniejszych pisarzy obcych o w szechśw iatow ej sławie.

Na życzenie tych licznych tysięcy czytelników7 polskiej książki, który ćh nie zadawaJnia lichy druk na l i ­
chym papierze i pospolita treść książki, c

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO
zmienia całkowicie typ książki i form ę wydawnictwa.

Od dnia l października b„ r. w ydajem y 1

6. wielkich tomów powieściowych k w a rta ló
0 0  dw a tygodnie tom ), z których każd'y zaw iera przeszło 200 stron druku na grubym  i doskonałym  pa­
pierze dziełowwm, w  przepięknej w ielobarwncj" okładce.

f wielkich aregd^eł, niezmiernie (ciekawyolh powieści, ż których każda jest niezwykłem w ydarzeniem  dla 
czytelnika, 6 książek na najw yższym  poziomie literackim

Bibljoteka Demu Polskiego, leuijna dziś w  Polsce tworzyć będzie najbard ziej w7vborow y kom plet dzieł 
współczesnej literatury  polskiej i wszechśw iatow ej, a pozatem każdy prenum erator otrzym uje

3 bezpłatne prerajs w kwartale.
\ )  A lbum owe w ydaw nictw o na tem aty popularno-naukow e, ilustrow ane ca S0 ilustracjam , na 

luksusowym  p ap ie rze ;

2) O braz ścienny ęautoli tografja, reprodukcja barwma) w wici k im f o r m a c i e  350x500 m m .

3)  ffMagazyn Ilustrowany7 “, w którym kobieta znajdzie 'Vzory mód i robót ręcznych, mł ou/ i c7ż go-
dziw7ą rozrywkę z nagrodam i, a w7szyscy m iłą i ciekaw ą lekturę.

Prenum erata kw7artalna łączn ic  z p rzesy łk ą  pocztow 7ą tak k siążek , jak i nrernij, je st  n iesłych an ie  n iska
1 w ygodnie rozłożona, gdyż wrynpsi

( c  f i  " W ’ 2 1 I  I 5 *  *  fi o )

które można w płacać w  dw óch miesięcznych ratach na konto P. K. O. 9779 w7 każdym Uizędzie Poczto-
w7ym, lub też przekazem pocztowym na a d re s : W arszaw a, N o w y  ś w ia t L. 15 B ibljo teka Dorna Polskiego,
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f i l  14 A 33 tanio najtrwalsze poriczo- P m ^ ^ Ł y
chy, rękawiczki, trykotaże i ! © ^

Dentysta-Stc ma jnirr

or. a, u
Rdrzyiiikiegit Zl. łel. GS-ZZ

Ulgi w spłatach. —  Ceny przystępne.

na dogodnych spła­
tach miesięcznych 

damskie, męskie go­
towe i na zamówie­

nie, oraz w s ie k ie  przeróbki poleca 
■ wykonuje

M. rfoszumański
L w ów , B o i m o w  1 telef. 10-11

Sprzedaż na dogodne spłaty!

M ASZYNY  
do s zy c ia  
GRAMOFONY 
ROWERY

i części składowe tychże.
Przybory do krawieczyzny i robót 

ręcznych.
Własny warstat napraw

ST. MALIMON i Ska
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ul. Wałowa l ic .

Ó ffJ & ir iH IE
B Ł Ę D N IC Ę .

LfcCZY

K Ł A W E

ORTOPEDA CHIRURG

S  T e m e n h a u m
POWRÓCIŁ -  LWÓW. MAŁECKIEGO 5.

Pończochy wełniane
R-ykawirzki zimowe i w szelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Pończoch PFAU
Ryn tik 13.

N a jta n iej b o  w c h ó d  p r z e z  s ie ń

o o  3 0  r a n u T
na system amerykański prasuje odświeża 
ubrania P ie r w s z a  C h em iczn a  P r a ln ia  
I F a r b ia .. ia . Specjalność w czyszczeaiu 

trenchcoatów. L w ó S y l stu stca  7 .

S Z T \  ( i A R A
na zaw iadow cę kopalni dobrze ob- 
znajmionego z robotam i odkryw- 
kowemi i  podziemnemi p o s z u ­
k u j e  k o p a l n i a  w  l u b e t -
s k f e m .  O ferty z podaniem od­
pisów  św iad ectw , referencji curri­
culum v i t a e  sk ładać do P iura  
O głoszeń Teolil P ietraszek , W ar  
szaw a, M arszałkow ska N r. 115 

sub- „F osforyty1 .

L E K A R Z  E E N T Y P T B
A l i  IM C E T R  l7'” a v*p kopytkowego). 

. t d l i o  1- . L w ów , N a B ło n ie  2 .
Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty.

t\ na zamiwienie g ok w e

F- F. i J. Lubsłscy
ŁwdlH RutiWibp S ttlrf. 18-70

40 laft istniejąca.

B Ó L  
BŁŁłY

usuw a
P R O S Z E K  D L A  D O R O S Ł Y C H  

z f. m.

„KOGUTEH-Migreno
' Naruosin"

w y r o b u  a p t e k i  * 
GĄSEGKIEGO w Warszawie

Sprzedają a p t e k i .

K O M U N I K A T
Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we Lwo­
wie za okres od 1. stycznia do 30. września 1329 roku

SUtn ubezpieczonych w Zakładzie w  dniu 51 M I. 1928, w ynosił 81017 o-ób, 
a w dniu 30. IX. 1929 osón •13.923*' — jeżyli podw yższył się w porów naniu  ze 
stanem  w grudn iu  1928

dn ia  30. IX. b. r. pob ierało  w m iesiącu

osób w sunnę  m iesięcznej zł. 75.d72.10 
44.9-1O.80 
72.389.50 
5 01010

I

r., o 6 835.
Św iadczenia ustaw ow e w edre stanu' 

w rześn iu : 1 • 1 > I- 1
| aYl:świa<l:7.(‘nia em ery ta ln e : I i

1) renty  inw alidzkie 591
2) rau ty  starcze 3;2S>

■| 8 ) ren ty  w dow ie 921
I 4 ' renty  sieroce 128

Za czas od1 1 I. 1929 do 30. IX. 1929 w ypłacono łącznic 1
'195 odipiraw i zw rotów 1 .'kładek w sum ie  zł. 299.524.00
tb) św iadczenia na w ypadA 1 b raku  Ittar.y:

II zasiłki z pow odu b raku  pracy 825 osób w sum ie m ięs. zł. 78.(825.30
2} cypłata sk ładek  do ubezp. w Kosie chorych za 825 osób zł. 8 070.78 1
3) zw roty kosztów (podróży Ucf la 5 osób jednorazow o zł. 337.48
Ponadto  w okresie splrawozt law fz y m >a rządzono”, leczenie profilaktyczne,. w z y^dine 

reslytiscyjnc wobec 001 osób za częścio wom p-okneiem  koszkiw  u trzym ania . a 'wo- 
bejt! 6-1 osó!) z całKowitem pbkryciem  Kosztów u trzym an ia  i leczenia. R odnnom  c łon 
W w  ubezpieczonych przyznano dla 1 10 osób 30 Iproe. zniżkę w  kosztach u trzy ­
m an ia  w jiieiisjonatach Zakładu. f

Sum a w ypłaconych ś\vi«liMXii eu ic ry S tlm ch  wr okresie od 1. I. — 30 IX. 1920 
w ynosi zł 2,001.615.50. św iadczeń z pbw odu b raku  p rasy  zł. 575 733 00 na le­
czenie piirofpaktyczne w ydatkow ano sum ę około 260.0 K) zł.

Jul nadeszły mundurki szkolne, fartuszki, płaszczyki, sukienki, m aterj. jedwabne, sz'afroczki para­
sole, trykotaże, bielizna damska i dziecinna, w ypraw ki dla niemowląt „Fetrs.“ oraz 
wszelkie dodatki do kra- M  ■a L w ó w  u l .  H a l i c k a  9 .

n a  j e s i e ń  i  z i m ę  wieczyzny do magazynu *  ■ * ' C  y  ffi telef. 42 5 i

H uuaklor odpow iedzia lny : JU L JA N  RYCH LEW SK 1. — D ruk Lud. Spjóbfe. Tow. Wg<L Lwów. UJ L. Sspiehg 77., Teł. 49t.


